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jeśli Niemcy wpłacą ryczałtowo 7 miliardów marek w bonach gwarantowanych 
Jednolify froni wierzycieli wobec RZESZY -249% 7 


PARYŻ, 30 VI. (PAT). 
Według informacji, posiada- 
nych przez specjalnego wysłan- 
nika Havasa, Mac Donald, pu- 
wołując się ua orzeczenie eks- 
pertów w Bazylei, zwrócił się 
do 5 mocarstw wierzycielskich 
z pytaniem, czy 
zgodzą się na zrzeczenie się 
rocznych spłat, przewidzianych 
w planie Younga oraz na to, by 
Niemcy uiściły pewien ryczałt. 
Wszystkie państwa wierzyciel- 
skie zgodziły się; pozostaje uzy 
skanie zgody ze strony Rzeszy. 

Na nowem posiedzeniu, któ- 
re zakGńczyło się późno w no- 
cy, komitet dyskutował nad wy 
sokością tego ryczałtu, Rzesza 
niemiecka po upływie dwuch, 
trzech lat, przeznaczonych na 
odbudowę jej syłuacji gospo- 
darczej, musiałaby dokonać 
wpłaty sumy, któraby zawiera- 
ła amortyzację i procenty tego 
ryczałtu. Wpłata ta dokonana 
byłaby w bonach, gwarantowa- 
nych przez Rzeszę i przekaza- 
nych Bankowi Wypłat Między- 
narodowych. Kwota ryczałtowa 
posłużyłaby za podstawę do po 
wszechnęgo uregulowania dłu- 
gów międzypaństwowych, 

w głównej zaš części przypadła 
hy Stanom Zednoczenym. 
Niemcy mogą się więc zna- 

leźć wobec 

jednolitego frotu wierzycieli, 
którzy zrozumieli, że tylko je- 
dność mocarstw europejskich 
doprowadzi Waszyngton do 
zgody na anuwowanie długów. 
Jest to wielki wynik, jeśli cho- 
dzi o przyszłość. Niemcy osa- 
motnione prawdopodobnie nie 
odważyłyby się wziąć na siebie 
ciężkiej odpowiedzialności za 
rosbicie prac nad likwidacją 
sprawy reparacyjnej, niezbę: 
dna dla reorganizacji gospodar 
czej świata. 


LOZANA, 30 VI. (PAT). — 
Agencja Havasa dowiaduje się, 
że prezydjam konferencji 
iłoszło jednomyślnie do następu 

jących konkluzji: 
1) miałyby być snulowane zo- 
bowiązania odszkodowawcze 
pod warunkiem, że Stany Zje- 
inoczone anulowałyby swe wła 
sne wierzytelności. 


2) Niemcy wpłaciłyby nie- 


źzwłocznie 7 miljardów mTk. zło 

tych bonami- gwaraatow anemi 
przez Rzeszę, 

Eićreby były przekazane Bauka 

wi Wypłat Międzynrarodow;ch, 

procenty zaś byłyby spłacane 


pe odzyskaniu przez Nicincy 
zdciności p'atniczej. 
Delegacja niemiecka miała 


za propozycje te odpowiedzi :ć, 
7% 


jest gotowa wpłacić 2 mibiardy 
mr. niem., 

zast: zegająe sobie uprzednie p3 

rczumienie się z rządem, odma 

wa odia kategorycznie przy 

stąpienia Go wszelkich ukła- 


dów, usależniających anułowa- 
nie spłat odszkodowawczyci: 
od ane” wania długów zacią- 


griętych w Ameryce. 


Bluf niemiecki 


Za pieniądze chcą wolności zbrojeń 


LOZANNA, 30 VI. 
daia wczorajszego w (Lozannie 
było ogłoszenie przez delega- 
cję niemiecką ofic jalnego komu 
uikatu o rozmowach kanclerza 
z Mac Donaldem. 

Najistotniejsza część komu- 
nikatu streszcza się w tem. że 
kanclerz oświadczył premjero- 
wi angielskiemu, iż zaufanie w 
całym Świecie może być przv: 
wrócone tylko wtedy, jeżeli mo 
carstwa zdecydują się usunąć 
dyskryminac ję, stworzoną 
przez traktat wersalski, jeżeli 
przywrócona zostanie równość 


Sensacja |praw dła Niemiec oraz hazpie- 


czeństwit. 

W tym tylko wypadku 
Niemcy gotowe są wpłaeić swój 
udział da kasy gospodarczej od 

budowy Europy. 

W ten sposób kancierz zazą- 
dał wyraźnie 
przywrócenia wolności zbrojeń 
praz zniesienia paragrafu, do- 
tyczącego spłaty odszkodowan 
i winy za wywołanie wojny. 

Ponieważ Niemcy dowodziły 
dotychczas, że absolutnie nie 
są zdolne do płacenia odszkodo 
wań ani teraz, ani później, ani 


nawet w najmniejszej sumię, w 

kołach politycznych wywołało 

to 

wielkie zdziwienie, gdy zgłosił 

gotowość uiszczenia udziału w 
kasie odbudowy Europy. 


Za sumę tę chciałby Papen 
wytargować rewizię traktatu 


wersalskiego. 
Tak więc wysuwane przez 
wszystkich członków rządu 


Rzeszy „ubóstwo Nięmiec'* 
stało przez samego kanclerza 
zdemaskowane jako zwykły 
szantaż polityczny, służący do 


za: 


,wymuszenia ustępstw. 


Miska soczewicy 


PARYŻ, 30 VI. (PAT). Prasa 
francuska omawia zmianę sta- 
nowiska delegacji niemieckiej 
w Lozannie i wysuwa sprawę 
ważności zobowiązań zaciagnię 
tych przez von Papena i charak 
ter rekompensat, które Niemcy 
mają nadzieję uzyskać za po- 
czynione ustępstwa. 

St. Brice w „Le Journale“ pi 
sze: „Pewne ustępstwa natury 
finansowej mają znaczenie aru 


gorzędne w porównaniu z gwa 
rancją bezpieczeństwa Francji. 
Jest to moment, w którym na- 
leży sobie uświadomić, że 
Niemcy uporczywie dążą do re- 
wizji traktatów i domagają się 
równouprawnienia wojskowe- 
go“. 

‚Paris Midi“ zapytuje, czy 
zniesienie pewnych postano- 
wień traktatu wersalskiego O- 
raz przyznanie Rzeszy równo- 
ści zbrojeń z Francją, stanowi 
cenę, za którą Niemcy byłyby 
skłonne uznać tezę reparacyjną 
Francii. Zdaniem dziennika w 
Lozannie zarysowuje słę ma- 
newr, dążący «do połączenia 
kcaterencji w Lozannie i Gene 
wie, który wyjaśni słowa kan- 
clerza, wypowiedziane do Her- 
riota, że Rzesza zgodziłaby się 
na to, by dokonać pewnych 
spłat pod warunkiem uzyska- 
nia równouprawnienia w dzie- 
dzinie zbrojeń. Za miskę socze- 
wicy Ezaf sprzedał swe pierwa 
rodztwo, lecz Francja za przy- 
rzeczenia Rzeszy ewentualnej 
spłaty długów nie sprzeda swe» 
go bezpieczeństwa. 


$aksonja grozi reakcją na prowokacje hitlerowskie 
Konflikt rządu Rzeszy z rządem pruskim 


LIPSK, 30.6. (PAT) — 
prowokacyjne wystąpienia przy- 
wódców narodowo - Socjalistycz- 
nych i jawny terror bojówek sztur 
mowych, wywołały w  Saksonji 
silną reakcję. Ludność robotnicza 
— jak donosi prasa demokratycz- 
na — gorączkowe czyni przygoto- 
wania do ostatecznej rozprawy, o 
ile rząd zawczasu nie ukróci swa- 
woli rozzuchwalonych  hitlerow- 
ców, Komuniści współnie z socjal- 
demokracja i Reichsbannerem u- 
rządzają niemal codziennie w£ 
wszystkich miastach, a nawet, po 
wsiach, demonstracyjne pochody i 
zebrania, na których spokojna lud 
uość Saksonji domaga się przywró 
cenia porządku i spokoju publicz- 
nego, przyczem w razie dalszych 
prowokacji, grozi zastosowaniem 
odpowiedniej samoobrony. 


„Robotnik niemiecki nie śŚcierpi 
dłużej, by lała się krew braterska, 


Wysoce |rząd Rezszy do natychmiastowego 


kroków, 
zapóźno”. 
demokra- 


pàdjecia odpowiednich 
gdyż „jutro” może być 
Wśród wszystkich sfer 
tycznego Społeczeństwa  Saksonji 
daje się zauważyć silne podniece- 
nie, wytworzoną sytuacją, przy- 
pominającą chwilami okresy wojny 
domowej. 


BERLIN, 30,6. (PAT) — Dziś 
w południe nastąpiło oficjal- 
ne ogłoszenie wiadomości, że 


pruski minister spraw wewnętrz- 
nych Sewering odpowigiziat od- 
mownie na żądanie ministra spraw 
wewnętrzych Rzeszy von Gayla w 
sprawie zawieszenia na 5 dni wy- 
dawnitew „Kölnische Volkzei- 
tung” i „„Vorwórts”, Równocześnie 
pruski minister spraw  wewnętrz- 
nych przekazał kwestję tę do roz- 
strzygnięcia trybunałowi stanu. 

W uzasadnieniu mni. Sewering 
zaznacza, że tak w Artykule „Kól- 


Ostrzegamy zawczasu i wzywamy | mische Volkszeitung”, jak i w arty 


kule „Vorwórts”* nie może się do- 
patrzeć obelg, lecz tylko ostrej 
krytyki zarządzeń rządu Rzeszy lub 
prezydenta Hindenburga, względ- 
nie stanowiska kanclerza von Pa- 
pena. 

Cała prasa poświęca szczegóło- 
we uwagi temu konfliktowi pomię- 
dzy rządem Rzeszy a rządem pru- 
skim. 


Nowe starcia 


na uniwersytecie 


BERLIN, 30 VI. (PAT). Na 
He demonstracji antysemickich 
powtórzyły się dziś w południe 
krwawe starcia na uniwersyte- 
cie berlińskim pomiędzy studen 
tami, należącymi do organiza 
cii prawicowych i lewicowych. 

Zebrani w większej ilości stu 
denei, przeważnie hitlerowcy 


zaczęli w hołu tuniwersytefm 
wznosić okrzyki przeciw ły” 
dom i przybierać coraz groź- 
niejszą postawę wobec studen- 
tów, należących do ugrupowań 
lewicowych. Na miejscu zaj 
śeia zjawił się rektor i wezwał 
studentów do rozejścia, Wezwa 
niu temu studencie prawicowi 
nie chcieli zadość uczynić, lecz 
wznowili ponownie wrzawę i 
pomimo gróźb rektora, że wez 
wie policję, rozpoczęli bójkę ze 
studentami lewicowych ugruno 
wań. Walczono laskami. pasa 
mi i t. d. Większość studentów 
odniosła ciężkie obrążenia, Rek 
tor ogłosił wówczas zamknie- 


(Dokończenie na stro- 
nicy 3-əj) 
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ŻISIEJSZA AMERYKA 


„Niech sobie każdy pomaga jak może” 


„kraj imigracji” 


Nowy Jork, w czerweu. 

Ameryka była od wieków 
krajem imigracji; rok po Toku 
wchłaniała 

ponad 95 proc. 
nadmiaru ludności krajów sta- 
rego świata, a nadto pewną 
ilość żółtych z Chin, Japonii, 
Sjamu i Filipin. Dziś należy to 
do przeszłości. 

Odczuwają to 
rzędzie 

linje okrętowe. 
W listopadzie ub. r. przewio- 
zły one z luropy 

zaledwie 2.899 osób, 

w tem trzy czwarte kobiet i 
dzieci. Jest to w ciągu 100 osta- 
tnich lat 

najniższa cyfra 
imigracji; zazwyczaj wahała 
się ona od 4 do 40 tysięcy mie- 
sięcznie, W tym samym miesią 
cu wyemigrowało ze Stanów 
Zjednoczonych 

do Europy 11.318 osób. 

W ten sposób nadwyżka emi- 
gracji nad imigracją do Sta- 
nów wyniosła 8.419 osób, do 
których jeszcze doliczyć należy 
1.524 osób 

przymusowo wysiedlonych. 

I nic dziwnego, Pojemne jesz 
cze do niedawna gospodarstwo 
rolne jest przesycone, Nie mo- 
¿na nawet znaleźć 

naigruhszej pracy, 
której zazwyczaj chwytał się 
przybysz, by przebiedować 
pierwszy okres pobytu. 

Ograniczając imigrację do 
kwoły raczej symbolicznej i 
pozornej, niż istotnej, władze 
Słamów 

z największą nieufnością 
odnoszą się nawet do turystów, 
podejrzewając, że są zamasko- 
wanymi imigrantami. Żądają 
też najrozmaitszych poręk, że 
w określonym terminie opu- 
szczą teren Stanów, a 

prolongowanie wizy 
pobytowej natrafia na wielkie 
trudności. 


Bezrokofni 


Z bezrobociem i nędzą spo- 
tykamy się na każdym kroku. 
Nigdzie na świecie nie widać 
tylu żebraków, co 

w San Francisco, 
ogromnym i bogatym 
handlowym. Nędza jest 
straszniejsza, że 


F 


w pierwsym 


porcie 
tem 


Dnia 3 lipca r. b. 


tak zwanych „liszeńców”, 


o 


Szczegóły w programach. — 


Przedsprzedaż biletów, począwszy od dnia 29 czerwca do 3 lipca 
Piotrkowskiej Nr. 100 i „Grand-Cafe* — Piotrkowska 72, — zaś w 


Całkowity dochód przeznacza się na kolonie letnie dla dzieci policjantów, 


żadme zasiłki ze strony pań- 
stwa lub gmin nie istnieją, 
Inna rzecz, że bezrobocie 
krótkotrwałe jest tam wypad- 
kiem lżejszym, niż u nas. Prze- 
dewszystkiem pracownik może 
porobić oszczędności, 
któremi przez jakiś czas ralłuje 
się. Robotnik zarabia średnio 
czterokrotnie więcej, 
pracownik umysłowy średnio 
dwa razy więcej, niż u nas, a 
życie jest tyłko 
nieznzeznie droższe. 


Żywność, owoce południowe, 
gaz, elektryczność są 
tańsze, 

podutki mniejsze, obcigzeń na 
świadczenia społeczne Amery- 
ka nie zna. W tych warunkach 
niewykwalifikowzny robotnik 
nie tylko mógł coś odłożyć, ale 
zazwyczaj, już po kiiku latach 
przychodzi do w'asnego, nie- 
źle urządzonego mieszkania, 
czasem własnego domu, «zesto 
własnego samochodu. 

Pozatem istnieje większa, niż 


Piafilef 


Ę Aż EE TZELN ITI SETNEJ 


ka tezbożnigtwa 


Tę = w WSE 


u nas łatwość w zdobyciu bo: 
daj 

dorywczego zarobku 
skutkiem większej płynności 
na rynku pracy. Robotników 
przyjmuje się i wydala z 
t-dniowym terminem wypowie 


dzenia, 
a dla pracowników  umysło- 
wych nawet z akademickiem 


wykszła!ceniem w przemyśle o- 

bowiązuje z reguły oFres 
7-dniowy. 

To też posady opróżniają się 

szybko i często. 

Mimoto jest bezrobotnych 
wiele mibjonów. 
Ponieważ pomoc dla takiej ar- 
mji jest niemożliwa, przyjęto za 

sadę: 
niech sobie każdy pomaga, jak 
może. 


Farmerzy 


Nadprodukeja rolna dopro- 
wadziła do silnego spadku cen 
artykułów żywnościowych, od- 
czuwanego przez farmerów tem 

E x 22] ko 


Z dniem 1 maja 1934 r. zamknięte bedą 


W gazecie sowieckiej „Mołodoj 
Awangard”, oficjalnym organie 
„Wszechzwiązkowej Komisji Nad- 
zwyczjnej do walki z religją”, u 
głoszony został szczegółowy plan 
„piatiletki” skasowania kultu reli 
gijnego w Sowietach, 

Ta „bszbożna piatiletka” ma na 
celu likwidację wszystkich wy- 
znań religijnych, stowarzyszeń cer 
kiewnych i sekt na terytorjum 
związku sowieckiego, niezależnie 
od ich prynciypalnego stosunku do 
władzy sowieckiej, 

Dekret ten został przyjęty w dro 
dze prawodawczej przez najwyższą 
legisłatywę sowiecką, został podpi- 
sany przez Stalina i uzyskał moc 
prawną z dn. 1 maja 1932 r. De- 
kret składa się z pięciu części i 78- 
wiera w sobie 118 punktów, po- 
święconych detalicznej ekspozycji 
planu. 

W pierwszym roku owej „piati- 
letki* bezbożnictwa dekret przewi 
duje zamknięcie w porządku praw 
nym i administracyjnym wszyst- 
kich szkół religijnych, a przede- 
wszystkiem akademji i kursów teo 
logicznych. W tym Samym czasie 
wszystkie osoby, będące „sługami 
kultu religijnego” zostaną zapisa- 
ne do Kategorji „bezkartkowych” 
przy wszelkich zakupach, t. j. do 
Dodać 


ŚWIRY ADA 


JA 7 FZ 


godzinie 3-ej m. 30 po południu od 


wszystkich wyznań 


trzeba, że wszyscy pozostający na 
usługach tego lub innego kultu res 
ligijnego, którzy do 1 maja 1935 
roku nie zrezygnują ze swych sta- 
nowisk religijnych, zostaną wysie- 
leni przymusowo z Rosji sowiec- 
kiej. 

Pierwszy rok „bezbożnej piatitet 
ki” nie przyniesie urzędowego za: 
mknięcia świątyń lub likwidacji sto 
warnyszeń religijnych, Jednak co 
się tyczy stolie j centralnych miast 
poszczególnych „qepublik związ- 
ku, dekret przewiduje z1mknięcie 
wszystkich świątyń wszystkich 
wyznań i sekt już od 1 maja 1934 r. 
Zamknięcie pozostałych. świątyń 
będzie się odbywać zgodnie ze spe 
ejalnie opracowanym planem w ten 
sposób, aby do 1 maja 1937 r. nie 
pozostało w Rosji ani łednego do- 
mu modlitwy, a samo pojęcie Boga 
„zostało wygnane z granie Związku 
Sowieckiego, jako przeżytek śred- 
niowieczny, służący jako eręże do 
gnębienia mas robotniczych”. 

Jeden z przywódców akcji bez- 
bożnietwa, Kalibanow, oświadczył 
na 15-tym zjeździe W. K. P.: 
„Gniazda kultu i bałwochwalstwa 
zmienimy na źródła samokształce- 
nia komunistycznego. Miejsce pe 
pa, księdza i rabina zajmie nauczy 
ciel! Wiek bezmyślnych  szama: 
nów skończony, popowskiego ga- 


gó 


będą się pod 


dotkliwiej, że pośrednictwo han 
dłóowe jest drogie i pochłania 
znaczną część zysku. Spowodo- 
wało to ciekawą formę samopo 
mocy. Oto farmerzy zak'adają 

własne składy detaliczne 
przy głównych gościńcach. 

Pamiętać trzeba, że dzięki ol 
brzymiemu rozwojowi antomo- 
bilizmu na tych gościńcach pa- 
nuje ruch, przypominający żv: 
cie uliczne naszego srednio 
wielkiego miasta. To też inte- 
res opłaca się, a mieszkańcy 
miast chętnie korzystają ż mö: 
żności kupna wprost n predn: 
centa, tem bardziej, że 
rozpiętość cen jest ogrom aa. 
Dobre jablko kosztuje w mie 
ście 5,centów; w przydrożnym 
składzie można za tę kwotę n- 
trzymać 

spory kosz jabłek. 

Zdarza się przecież, że ceny 
spadną poniżej wszelkiej kalkn 
lacji i wiedy 

produkty niszczy się heg 
względnie. 


wszystkie świątynie 


Gulstwa nikt już nie słucha?...* 

Drugi rok „piatiletki” (a więc 
1933) przewiduje ostateczną likwi- 
dację „ognisk religijnych w rodzi 
nie i w urzędowiiie zarejestrowa- 
nych „komunach wierzących” (tl. 
w byłych klasztorach), Zostanie 
zabronione drukowanie książek re 
ligijnych pism i broszur, oraz wy: 
rabianie przedmiotów koniecznych 
dla nabożeństw. 


W ciągu drugiego roku zostanie 
wystawionych conajmniej 150 an- 
tyreligijnych filmów, a celem anty. 
religijnym wystawionych obrazów 
ma być zapładnianie psychiki ma- 
sowej zasadami „rozumnej nie- 
wiary”, 

Trzeci rok poświęcony zostanie 
„aktywizacji bezbożnych jaczejek”. 
W czwartym roku świątynie zosta- 
ną oddane instytucjom urzędowym 
dla urządzenia w nich kin, klubów 
i innych „lokali rozumnej rozryw= 
ki”, Wreszcie rok piąty ma być po- 
święcony „pogłębianiu wyników na 
ironcie walki z religijnościę”. 


„Piatiletka bezbożniotwa” ma do 
prowadzić, że do 1 maja 1931 roku 
„kulty religijne na  terytorjum 
Z, S. S. R. odejdą w sferę przy- 
krych podań, którym nie zechce 
wierzyć leninowa młodzież”, jak 
mówi Mołotow. 


łaskaw 


Wojewody Łódzkiego i JWPani Wandy Jaszczołtowej 


lancami, turniej, w 


r. b. do godziny 12 


wielkie Zawody Konne 


Policji Państwowej miasta Łodzi na Boisku Sportowem w „Helenowie". 


Program wielce urozmaicony, jak konkurs hippiczny, popisy władania 
Ceny od Zł. 1.10 do ZŁ 5.10. Wojsko, policja i mło 


ym protektoratem JWP 


yszkolenie konia policyjnego i t. p. 
dzież szkolna płaci połowę, 

"ej w cukierniach „Esplanada“ przy ulicy 
dniu zawodów przy kasie, 


Farmerzy 
palą zboże | wycinają drzew? 
owocowe, 
a to samo robią kupcy w ładun 
kach wagonowych i okręto- 
wych. Jest regułą, że takie ar- 
tykuły uboczne, jak słoma, w 
nas posiadająca swą cenę, 

pali się na polach, 
bo zwóżka i przechowanie nie 
opłaci się: 


Samochody 


Przemysł maszynawy jest 
niemal martwy, 
słalownie pracują w jednej 
czwartej. Stosunkowo najko- 
rzystniej wychodzi w ogólnym 

kryzysie jeszcze 
przemysł automobilowy. 
T.omaczy się to przedewszyst- 
kiem niezmierną popularnością 
tego środka lokomocji, Nawet 
miłjonowe missła wie mają ko- 
lei podziemnych, a tramwaje są 
liche i powolne. Caly ruch kon 
centruje się w samochodach. 
Na większych ulicach widzi się 
po obu stronach 
nieprzerwane sznary stojących 
samochodów. 
Aby wydostać się z takiej zbi- 
lej kolumny, trzeba używać po 
mocy przednich i tylnych zde- 
rzaków, 
rozepchnać nimi 
najbliższe wozy i w tcn sposób 
zdobywać nieco miejsca na wv- 
jazd. 


Z drugiej strony amerykanie 
w pogoni za modnymi modela- 
mi bardzo 

często zmieniają swe wozy. 


Obchodzenie się właściciei z 
wozami jest opłakane. To też 
samochód 


po 3 latach używania uchodzi 

za stary, 
idzie w inne ręce 
miejsca nowemu. Utrzymaly 
się gdzieniegdzie tylko wozy 
bardzo starych typów, jak wy- 
sokie Fordy, Inh sędziwe Pierce 
Arrows z przed i0 i 20 laty. Są 
ło fabrykaty niezniszczalne i 
wybitnie różniące się od współ 
czesnej amerykańskiej produk» 
ch. 


i ustępuje 


H. L. L, 


Składaj odzież 
i bielizmę dla 
bezroboimych 


Fe“ 
sfna 
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Nięzłomna przyjaźń Francji i Polski 


to fundament gwarancji pokoju w Europie 
Doniosłe wywody organu Herriota 


(Dokończenie) 


<ie uniwersytetu. Gmach 
słał ostatecznie opróżniony wtt 
dy, gdy zjawiły się silne nd 
działy policji konnej i pieszej 

W godzinach  popołudnio 
wych odbyło się zebranie lewi 
cowych ugrupowań student- 
kich, którzy wydali oświadczc: 
nie, stwierdzające, że wszystkh 
dotychczasowe zajścia na uni- 
wersytecie berlińskim wywoła- 
ne były prowokacjami narodo- 
wych socjalistów. 


zm 


Równocześnie zjawiła się u 
rektora delegacja studentów hi 
tlerowskich, żądając opnusze?7r- 
nia uniwersytetu przez żydów. 
Delegacja zaznaczyła, że nie 
może odstąpić od tego minimo! 
nego żądania, aby żydom nie 
wolno było przebywać w halu 
uniwersytetu. 


Rektor obydwa te żądania ol 
rzucił, Uniwersytet będzie o 
seboty zamknięty. 


Niesłychane zajście 


Profesor strzela do rektora na grobie kolegi 


WIEDEŃ, %.6. (PAT) — Dzi- 
siaj na cmentarzu centralnym odby 
wała się uroczystość odsłonięcia 
pomnika zmarłego botanika prof, 
Wettsteina. 

W czasie przemówienia rektora 
łurówersytetu wiedeńskiego prol. 
Abla, strzelił do niego z rewolwe- 
ru profesor nadzwyczajny zoologji 
uniwesytetu wiedeńskiego, 64-letni 
Karol Camillo Schneider. Strzał 
chybił; stojący obok prot. Schnei- 
dera burmistrz m. Wiednia, Seitz, 
przeszkodził mu w dalszych strza- 
łach, obezwadniając go i oddając 
w ręce policji. 

Strzelając prof. Camillo - Schnei 
der zawołał: „Mustmy się wreszcie 
porachować”. 

Po zajściu prof. Abel dokończył 


PARYŻ, 30.6, (PAT) — Dzisiej 
szy numer „L'Ere Nouvelle”, o 
ganu Herriota poświęca wstępny 
artykuł sprawie „przyjaźni fran- 
cusko - polskiej, jako gwarancji 
pokoju”. Prawdą jest, że frantu- 
skie sfery lewicowe nie aprohowa- 
ły sposobów postępowania rządu 
polskiego — pisze organ radykal- 
nych. Nie jest to jeszcze dowo- 
dem, że Francja miałaby zapo- 
muieć o tradycyjnej przyjaźni, ja- 
ka ją łączy z Polską. Artykuły pra 
sowe zręcznie 
oświadczenia polityków wytwarza: 
ją atmosferę neiufności, napełniają 
cą radością rząd Rzeszy, mający 
interes w oddaleniu Francji od Pol 
ski. Podobne nieporozumienia nie 
powinny istnieć między obydwoma 
narodami. 


Przyjaźń francusko - polska nie 


jest wyłącznie kwestią sentymen- 
tów, jest ona raczej według formu 
ty użytej przez jedno z pism pob 
skich „siłą wynikającą z koniecz- 
ności”. Będące u steru partje lewi- 


Proł. Camillo Shneider badany w 
areszcje *olicyjnym, oświadczył, 
że tak prof. Abel jak i zmarły prof. 
Wettstein byli jego przeciwnikami 
i przeszkodziłi w zamianowaniu go 
profesorem zwyczajnym zoologii. 
Przypuszczają, że prof. Schneider 
nie jest w pełni władz umysłowych. 


wykorzystane, į $ 


coby mogło osłabić owo wzajemne 
zaułanie Konieczna solidarność mię 
dzy Francją a Polską, nie jest 3a- 
ma przez się celem. Powinna ona 
być wykorzystana dla wyższego ce 
lu, jakim jest pacyfikacja Euro- 
py. Ci, których niepokoi kwestja 


cowe będą więc wobec Polski sto- 
sawać w dalszym ciągu politykę 
pełnej ufności i współpracy, która 
już tyle oddała usług sprawie po- 
koju i równowagi europejskiej. 
Autor artykułu wyraża życzenie 
aby rząd obecny nie uczynił nic, 


Wisły i portów nadbałtyckich po 
winni sobie postawić następujące 
pytanie: — „Coby się stało z Ew- 
ropą, o ileby nie istniała Polska?” 
Przyzwyczajono się powtarzać, że 
sprawa korytarza gdańskiego jest 
niejako beczką prochu w sercu 
Europy. Niemcy celują w sztuce 
propagandy, wykorzystują oni sło- 
wo „korytarz”, podobnie jak ì 
„dyktat wersalski”, Są to otwarte 


yaj |zwroty, „Schlagworty”, które ude- 


Bilet do KiNO-IGalrU 


„CAPITOL“ 


otrzyma każdy prenu- 
merator, który w dniu 
dzisiejszym, t. |. w 
piątek, dnia 1 lipca 


wpłaci prenumeratę 
za miesiac lipiec 


do administracji 


„GŁOSU PORANNEGO" 
PIOTRKOWSKA 70. 


Koniec prohibicji w Ameryce 


Doniosła uchwała konwencji demokratycznej 


WASZYNGTON, 30 VI. 
(PAT). Konwencja demokra 


swego przemówienia. tyczna przyjęła uchwałę, zno 
Gwałtowne gradobicia 
spowodowały olbrzymie szkody 
WENECJA, 30 VI. (PAT). -=|spowodowało wielkie straty, 


Nad miejscowościami Mestre i 
Magliano przeszła gwałtowne 
burza gradowa, powodując ol- 
brzymie szkody. Grad docho: 
dził do wielkości gołębiego ja» 
ja. Niektóre z kul gradowych 
ważyły po 150 gramów. Nsd 
brzegami rzeki Brente wiele 
winnic zostało odartych całko- 
wicie z liści wskutek gradohi 
1a. 

NOVI LIGUERE, 30 VI. 
(PAT). Gwałtowne gradobicie 


a 


Wazę 


Zdrowe frojaczki 
urodziły się w Grodnie 

WARSZAWĄ, 30.6. (PAT) — 
Dzisiejszy „Hajnt” donosi, iż w 
Grodnie 23-letnia" Chawa Rytow 
urodziła trojaczki — dwuch chłop 
ców i dziewczynkę. Matka I nowo- 
rodki są zdrowe. 


Składaj odzież 
i bieliznę dla 
hczreholnych 


niszcząc winnice, ogrody owo- 
cowe i poła. Grad wielkości o- 
rzecha włoskiego spowadowuł 
cały szereg szkód właścicielom 
samochodów, obtłukując lakier 
i rozbijając szkła latarni samo- 
chodowych. Oddawna nie pa- 
miętano tu tak gwałtownej bu: 
rzy gradowej. W całej okolicy 
zboża leżą pokotem, a w nie- 
których miejscach ogrody odar 
te są z listowia. 


Powódź w Jassach 


CZERNIOWCE, 30 VI. 
(PAT). Jak donoszą z Jassy, z 
powodu ostatnich opadów, po- 
wódź przybrała tam rozmiary 
katastrofalne. Jassy są zupełnie 
odcięte od świata. Setki domów 
stoją pod wodą. Dworzec jest 
zupełnie zatopiony. Miastu gro 
zi przerwa dopływu prądu elek 
trycznego, bowiem lada chwila 
przewidywane jest zalanie e- 
lektrowni. Liczba poszkodowa- 
nych w samem mieście oblicza 
na jest na 2,000. Na ulicy św. 
Andrzeja , gdzie woda wdzfera 
się do domów, jest znaczna 
ilość ofiar w ludziach. 


większe jest poruszenie, iż nie 
oczekiwano, że decyzja zapa- 
dnie tak rychto. 


szącą prohibicję, co wywołało 
wybuchy niepohamowan. rado- 
ści śród delegatów, którzy w 
porywie wzruszenia rzucali się 
sobie wzajemnie w objęcia, 

Chwila ta była  tryumfem 
dla Smithsa, gdyż on to kiere: 
wał dyskusją w sensie korzyst: 
nym dla całkowitego zniesienia 
prohibicji. 


- PRAGA, 30 VI. W miejscowo 
ści Waag władze ezeskie zatrzy 
mały jakiegoś amerykanina, 
nie posiadającego ani pienię- 
dzy, ani żadnych dokumentów. 
Amerykanin ten zeznał, że u- 
elekł z Stanów Zjednoczonych 
wraz z 6 spólnikami, z którymi 


Zjazd nauczycielstwa 


600 delegatów w stolicy 


WARSZAWA, 30.6. (PAT) — |całej Polski. Na otwarcie zjazdu 
W dniu dzisiejszym o godz. 10 ra: | przybył jako przedstawiciel prezy 
no w salach rady miejskiej rozpo- | denta Rzplitej minister W. R. I 
czął się trzydniowy zjazd główne- |O0. P. Jędrzejewicz, wicemarszałek 
go związku nauczycielstwa polskie |sejmu Polakiewicz, prezes klubu 
go przy udziale 600 delegatów z |BB pos, Sławek. 


POWIELANIE JEKSTÓW 


W DOWOLNYCH ILOŚCIACH, WYKO- 
NYWUJE ULEPSZONEMI MET@DAMI, 
SZYBKO i TANIO 


BIURO „IRENIT” 


PIOFRKOWSBKA 89 Tel. 228-38 


W całym kraju demokraci, 
będący zwolennikami zniesie- 
nia prohibicji święca uroczy- 
ście fakt powzięcia wzmianko- 
wanej uchwały, przyczem tem 


rzają wyobraźnię. 


Autor zapytuje się, co stałoby 
się z Polską, gdyby nie miałą ona 
wolnego dostępu do morza? 

Sytuacja tego wielkiego narodu 
byłaby bardziej tragiczna, niz 
jest nią obecnie sytuacja Prus 
Wschodnich. Kwestja polskiego do 
stępu do morza była przedmiotem 
długotrwałych obrad na konferen- 
cji pokojowej. Decyzja ta nie -by- 
łą tam przyjęta lekkomyślnie, Nie 
można powiedzieć, ażeby ta klauzu 
la traktatu wersalskiego podykto 
wana była pragnieniem odwetu, 
zrodziłą się ona z chęci poszanowa- 
nia praw narodu oraz konieczności 
zapewnienia rozwoju gaspodarczę- 
go narodowi ponownie powołanemi! 
do życia, Dla Francji jest to fakt, 
którego nie można kwestjonować. 
Jest to rzeczą wyłątzme Polski, ja 
ko państwa suwerennego, niezależ- 
nego zbadać propozycje niemieckie 
i sowieckie, celem usunięcia wezel 
kich powodów 'do konfliktów. 


Francja przychyl się pełnem ser- 
cem do wszelkiego rozwiązania 
sprawy w interesie swego sojuszni- 
ka i zaprzyjaźnionego narodu pol 
skiego. Francja pragnie, ażeby 
Polska, która w decydującym mo- 
mencie zbawiła Europę przed nie- 
bezpieczeństwem _ bolszewickiem 
stała się łącznikiem między Wscho 
dem i Zachodem. 


Gdyby Francja tego nie uczyni- 
ła oznaczałoby to wyparcie się 
swych tradycji, niezrozumienie 
własnego interesu, poświęcenie rze 
czy realnej t. |. przyjaźni dla Pol- 
ski na rzecz chimery — porozu- 
mienia z Niemcami. 


Morderca dziecka Lindbergha 


przyznał się w Czechach do zbrodni 


dokonał porwania dziecka Lind 
hergha. 


Postawiony przed sądem w 
Cieplicach zatrzymany amery- 
kanin w dałszym ciągu utrzy- 
muje, że współdziałał przy za- 
mordowaniu dziecka Lind- 
bergha. Po zbrodni uciekł do 


= | Londynu, dokąd przysłano mu 


pieniądze z Nowego Jorku. U- 
ciekająe dalej, zawędrował aż 
do Czechosłowacji, gdzie po- 
zbawiony pieniędzy i dokumen- 
tów, wpadł w ręce władz, 


Zeznania rzekomego obywa- 
tela amerykańskiego I morder- 
cy dziecka Lindbergha brzmią 
dosyć nieprawdopodobnie | są 
przyjmowane przez sąd z wiel: 


ką rezerwą. Podane fakty wy- 
magają dokładnego sprawdze- 
nia. 


PER =, p e = 


2 procent 
stopa dyskontowa 
w Anglii 
LONDYN, 30.6. (PAT) — Bank 
Angielski obniżył w dniu dzisiej- 
szym stopę dyskontową z 2,5 proc, 
na 2 proc, 


a L amn — GUÓS rz —. To 


DZIEN W 


DR. NORDEN 
tłomacz delegacji niemieckie, 
na konferencji rozbrojeniowej 


w Genewie, zesłał podczas spa- 

ceru przejechany przez mołoc) 

klistę i zmarł wskutek odniesie 
nych ran, 


NA 
AUTO WYŚCIGOWE WJEŻDŻA W TŁUM, 
Zdjęcie z katastrofy samochodowej podczas wyścigu „Da: 
koła Lotaryngji*, w której trzech widzów poniosło śmierć, a 
22 odniosło ciężkie ram: 


ZAMEK ALLENSTEIN 
w Prusach wschodnich, zbudo- 
wany w łatach 1358 — 1380. 


DEMONSTRACJA STUDENTÓW NIEMIECKICH ) 


jako protest przeciwko traktatowi wersalskiemu, odbyła się 
w Berlinie w 13 rocznieę podpisania pokoju. 


POMNIK KEMALA PASZY 

na placu w centrum Ron- 
stantynopola na cześć dyktałto- 
ra Turcji. 


WILHELM MAUZER 


|. ORYGINALNY WYŚCIG 

Na zdjęciu naszem widzimy drużynę jednego z wiełkich 
= a londyńskich, trenującą do wesołych mistrzostw kelne- 
rów. 


który wraz ze swym bratem 
skonstruował pierwszy karabin 
wiełostrzałowy, zmarł przed 
50 laty; - 


ILUSTRACJI 


! 


GDYNIA OŚRODKIEM HANDLU RYBNEGO 
Na zdjęciu naszem widzimy halę i chlodnię rybną na Na- 
brzeżu Amgielskiem w porcie gdyńskim. Hala posiada obszer- 
ne magazyny do składania ryb, salę licyłacyjną, oraz mniejsze 


poszczególnym 
cały polski 
* 


pomieszczenia i magazyny. wy dzierżawiane 
kupcom. Na tym terenie ma być scentralizowany 
handel i import ryb morskich. 


3 WALKA Z PARATIŻEM DZIECIĘCYM 

W Ameryce skonstruowan o szereg aparatów, stosowanych 
z powodzeniem w wypadkach paraliżu dziecięcego. Na nasze) 
ilustracji widzimy t. zw. ,„Respi rator“, który przy paraliżu 
płuc umożliwia sztuczne oddy chanie i dzięki temu już wiele 
dzieci uratował od niechybne) śmierci. 


; LATAJĄCY MINISTER 
Włoski minister awjacji, Balbo (na lewo), przybył samo- 
lotem na krótką wizytę do stoli cy Rzeszy, gdzie na lotnisku po 
witał go dyrektor ministerjalny Brandenburg (na prawo). Bal- 
be przybył z Warnemiinde, gdzie konferował z lotnikiem Gro- 


nauem na temat zorganizowania regularnej służby 


lotniczej 
przez Ocean. 


GAMY- OZON-MOTO 


Nr. 180 


Dsfatnia faza budo- 


wy Gdyni 
Ogólny koszt wyniesie 
165 milj, zł. 


WARSZAWA, 2/6, Rząd 
polski zawarł z francusko - pol 
skiem konsorcjum budowy portu 
w Gdyni umowę na wykonanie 0- 
statniego trzeciego etapu robót por 
towych kosztem 27 milj. zł. Mają 
być one wykonane do roku 1935, 
tak, że za dwa lala port gdyńsk* 
będzie ostatecznie ukończony. 

W pierwszym etapie budowy, 
trwającym do roku 1930, wydano 
na budowę 90 milj. zł, etap drugi, 
dobiegający końca w r. b. koszzo- 
wał 48 milj. zł, tak, że wraz z eta- 
pem trzecim ogólny koszt udo- 
wy portu wyniesie 165 milj. zł, 

Dzięki przeprowadzonej ostrej 
rewizji kontraktów z prowadzące- 
mi budowę firmami, skarb państwa 
zaoszczędził na trzecim etapie ro- 
bót 10 milj. zł. 


Nadużycia w biurze 
sejmu 


W gmachu sejmu  urzędowała 
dziś komisja śledcza biura sejmo- 
wego, która badała sprawę nadu- 
żyć, popełnionych przez jednego 2 
urzędników tego biura, Chodzi tu 
o jedną z osób, ulokowaną w sej- 
mie w czasie ostatnim. 

Rzeczą charakterystyczną było, 
że ponieważ oskarżony jest głu- 
chy, więc od dwuch już dni pra- 
cowatio w sali, w której odbywało 
się przesłuchanie nad zainstalowa- 
niem specjalnych głośników, aby 
mógł usłyszeć zadawane sobie py- 
tania, 


skazanych na śmierć 

RÓWNE, 30 VI. (PAT). Dziś 
przed sądem doraźnym odbyła 
się rozprawa o szpiegostwo na 
rzecz  ościennego mocarstwa 
przeciwko Sergjuszowi Petryk 
vel Soroka oraz Szymonowi 
Sawczukowi vel Wojtowiczowi. 
Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Obu 
skazano na karę śmierci przez 
powieszenie. Obrońcy odwołali 
się do łaski prezydenta Rzpli- 
tej. 


1. VII.— „GŁOS PORANNY" — 1932 


Warszawski Al Capone 


Osławiony Tasiemka ze swą bandą przed sądem 


W poniedziałek, 4 lipca w są 
dzie ckręgowym w Warszawie 
zasiądzie na ławie oskarżo- 
nych czternastu terorystów z 


placu Kercelego, a więc wódz 
bandy, 55-letni Łukasz Sie- 
miątkowski, zwany popularnie 


Tasiemką i jego zastępca i szef 
sztabu Leon vel Dantelton Kar 
piński oraz dwunastu szere- 
gowców. 
POWSTANIE BANDY, 

Banda Tasiemki powstała 
już w r. 1928 i jako teren swo- 
jej działalności obrała plac Kar 
celego. Teroryści przygotowa- 
li się doskonale, posiadali broń, 
karną organizację, znajomość 
terenu i ludzi, graz zupełną bez 
względność w  Dostępowaniu. 
Zwracano się poprostu do po- 
szczególnych kupców, żądając 
od nich pieniędzy. W razie od- 
mowy grożono biciem, bardzo 
często też przeprowadzano €- 
gzekucję natychmiastową. 

Napasłowani, obawiając się 
fatalnych skutków, płacili, co 
kazano. 


„PANOWIE PLACU“, 

Banda Tasiemki starała się 
do pewnego stopnia zachować 
pozory jakiejś osobliwej legal- 
ności. 

Zuchwali teroryści Uważali 
się niejako za gospodarzy i nie 
podzielnych panów tego placu. 
Jeśli żądali od kupców okupu, 
to żądali go za prawo handło- 
wania, za wyznaczenie miejsca 
i poszczególnych straganów. 
Kupcy byli pewni, że mają do 
czynienia z organizacją. 

Na placu Kereelego rządził 
Siemiątkowski, albo Karpiński, 
którego nawet nazywano kró- 
lem. 

Ponieważ jednak handlujący 
zawsze płacili niechętnie, spra- 
wa oparło się o komisariat rzą- 
2 Warszawski ZZ A epA-NB 
du, a potem wdrożono docho- 
dzenie prokuratorskie, które u- 
staliło szereg faktów przestęp- 
czych. 

JAK SIĘ TO ODBYWAŁO? 

W r. 1928 do niejakiego Izra 
ela Chila Pajczera przyszli 


dwaj członkowie bandy Tasiem 
ki, Karpiński I Sztajndorf, żą- 
dając odeń 1.000 złotych za 
prawo handlowania na placu 

Kiedy Pajczer odmówił, uka- 
zały się rewolwery. Przestra- 
szony kupiec dał wówczas co 
miał, to jest 600 złotych. W 
trzy lała potem ci sami terory- 
ści zaprowadzili Pajczera do 
bramy jednego z domów na pla 
cu Kercelego i zażądali od nie- 
go dwustu złotych. Kiedy Paj- 
czer odmówił, Karpiński chwy- 
cit go i począł uderzać plecami 
o ścianę. Wówczas Pajczer, nie 
mając gotówki, dał weksel na 
100 złotych. 

Czasami pertraktacje z ofia* 
rami toczyły się w okolicznych 
restauracjach. 

W „BARZE POLSKIM“. 

Pod koniec roku 1929 na pla- 
cu Kercelego pojawili się dwaj 
nowi handlarze starzyzny Be- 
njamin Fuks i Dawid Portu 
gat, 

Niebawem zjawił się n nich 
Karpiński i zażądał paruset zło 


Pagno alkoholowe 


„Zadużo much kręci się przy tym miodzie...* — skarżą się 
bootlegerzy amerykańscy 


Londyński dziennik „News 
Ohroniele* zamieścił wielce 
charakterystyczny wywiad z jed 
nym z wybitniejszych szmugle- 
rów alkoholu w Stanach Zjed- 
noczonych. Wywiad ten rzuca 


snop światła na sposoby i me- 
tody działania bootlegerów, a 
z 


jaką spotyka się teraz tak silnie 
ustawa o prohibicji. 

Średniego wzrostu jegomość, 
łysawy, o niespokojnych,- nie- 


E wyjaśnia opozycję, 
Ubrany ele- 


bieskich oczach. 


Tylko razem z Rumunją 


zawrze Polska pakt o 


nleagresji z sowietami 


BUKARESZT, 30 VI. Dzien- rumuńskich przy udziale Pol- 


nik „Pimineata* ogłasza sensa- 


cyjny artykuł, w którym zatmu 
je się rolą Polski w sprawie 


paktu o nieagresji miedzy Ro- | 


sją a Rumunją. Artykul ten zre 
dagowany jest w duchu dla Pol 
ski nieżyczliwym, wobec czego 
udzielono dziś prasie ze strony 
urzędowej informacji, stwier- 
dzającej, że wiadomości genew 
skie o stanie rokowań rosy jsko- 


ski są niepotrzebnie ałarmują- 
ce. Zdaniem urzędowych czyn- 
ników rumuńskich byłoby rze- 
czą niemożliwą, aby Polska 
podpisała pakt nieagresji z Ro- 
sją, zwłaszeza, że minister Za- 
leski, w myśl konferencji swo- 
jej z min. Titulescu, zanierza 
układać się z Litwinowem, co 
do ponownego rozpoczęcia ro- 
kowai rosyjsko - rumuńskich, 


Olimpijczycy polscy 


u promjera Prystora 


WARSZAWA, 30.6. (PAT) — 
Dziś w godzinach popołudniowych 
p. premjer Prystor przyjął w pa 
tacu rady ministrów  repezenfau 
tów polskiego świata sportowego 
wraz z polskimi olimpijczykami z 
okazji dzisiejszego wyjazdu z War- 
szawy do Los Angeles polskiej te- 
prezentacji olimpijskiej, P, pre 
mjer żywo interesował się szansa- 
mi naszych zawodników ma igrzy- 
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skach w Los Angeles, informując 
się w poszczególnych sprawach 
u kierowników ekspedycji, 

Na przyjęciu byli obecni: zarząd 
polskiego związku związków spor- 
owych z płk. Ulrychem na czele, 
wiceprezes rady naukowej” W, F. 
gen. Rouppert, oficerowie P. U. 
W.F. z dyrektorem płk. Kilińskim 
i przedstawiciele poszczególnych 
związków sportowych. 


gancko, nie wyróżnia się pozor 
nie niczem z tłumu przeciętnych 
nowojorczyków. 

— Nie, proszę pana, nie moż 
na teraz pracować w Nowym 
Jorku — mówi. 

— (Czy to policja uniemożłi- 
wia wam pracę? 

— Policja? Bynajmniej, nte 
ruszą nas, dopóki płacimy regu- 
ternie „protekcję'. 

— A cóż to jest „protekcja'”'? 

— Przypuśćmy, že ma pan 
sbmiar otworzyć w Nowym Jor 
ku „speakeasy“. Przyjdzie do 
pana policja. Jeśli zna rzemio- 
sło i tricki, uda się pan do 
„łaksatora'. 

— Taksator? 

— Tak, każda dzielnica me 
swojego taksatora, Nie jest to 
pólicjant, ale współpracuje £ 
policją. Przyjdzie na miejsce z 
panem i powie ile ma pan za» 
płacić, Zależnie od rodzaju i ty- 
pu zakładu, opłata będzie wy- 
nosiła od 100 — 250 dolarów 
tygodniowo. 

— A agenci prohibicyjni? 

— (i są tańsi, 100 — 150 do- 
larów miesięcznie wystarcza; 
sami się zgłaszają po odbiór wy 
nagrodzenia. 

— Ale skoro sprawa jest tak 
prosta i łatwa, czemu policja u- 
rządza jednak obławy i rewizje 
w lokalach „speakeasy“? 

— Oprócz płacących regular- 
nie „protekcję“ są także i źli 
platnicy, którym zły stan inte- 
resów nie pozwala na wykłada- 
nie co tydzień tylu dolarów. — 
Kto nie płaci, kto się spóźnia — 
idzie do paki. 


— Czemu jednak robi się 
wstręty tym, którzy chcą wejść 
do widzianych dobrze „speńke 
asy"? 

— W naszej korporacji jest 
nieraz moc podejrzanych ty- 
pów, nie bootlegerów, lecz ban- 
dytów, gangsterów. Pełno ich 
w Nowym Jorku. Nabyłem pe: 
wnego razu 75 butelek Cherry ł 
Benedyktyny — cóż się okaza- 
ło? — W butelkach był syrop 
zamiast likieru, Albo znów taka 
historja: rzekomy bootleger u- 
mawia się ze mną o dostawę 11 
skrzynek wina pod wskazanym 
adresem. Ładuję je na samo- 
chód,, widzę przez miasto i od- 
stawiam do umówionego gara- 
żu. Tu rzuca się na mnie jakiś 
zbój, a dwaj inni wyładowują 
tymczasem skrzymie z auta, — 
„Wiej z twojem autem!" — mô- 
wi zbój z rewolwerem w garści. 
Cóż miałem zrobić?  Zwiałem 
jakna jprędzej. 

— Rzekomy bootleger był za: 
tem bandytą? 


— Niestety. W naszem rze 
miośle zatraca się już uczel- 
wość. Zadużo much kręci się 
przy tym miodzie. A przytem 
prawo nie broni nas przed wy- 
zyskiem i rozbojem. Nie, szanu* 
jący się boołłeger nie może już 
pracować w Nowym Jorku. 

— Wyjedzie pan z N. Jorku? 

— Tak, gdy tylko sprzedam 
resztę zapasu, jaki mam jeszcze 
na składzie, wynajmę samolot i 
udam się do Cincinnati, A mo 
że chce pan kupić odemnie 
skrzynkę ginu? 
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tych pod groźbą rewolweru. 
Handłarze nie zapłacili wów- 
czas, tłomacząc się, że nie ma- 
ją pieniędzy. Minęło kilka dni. 
Karpiński zjawia się znowu, 
każe iść za sobą i prowadzi do 
restauracji pod firma „Bar Pol 
ski“. 


Tutaj uczłowała cała handa, 
uzbrojona w rewolwery. 


Kupcom kazano czekać, aż 
się libacja skończy. Wówczas 
Karpiński wyciągnął rewolwer 
i kazał zapłacić rachunek, któ- 
ry wynosił zgórą 200 zł. Nie- 
szczęśni handlarze oddali to, co 
mieli przy sobie. Fuks 100 zło- 
tych, a Portugeż 20. Oprócz te- 
go na żądanie Karpińskiego 
musieli podpisać weksel na 100 
złotych. Weksel ten wykupił 
po trzech dniach Fuls. 


Ale na tem się <nrawa 

skończyła. 
DINTOJRA, 

W listopadzie r. 1930 Fuks 
odezwał się lekceważąco o ban” 
dzie Tasiemki. 

Banda, dbającą a swój auto- 
rytet, zareagowała  natych 
miast. 

Karpiński wezwał Fuksa na 
sad polubowny, t. zw. w żar 
nie przestępczym „dintojrę“, 


nie 


Fuks, nauczony smutnem ġo 
świadczeniem, udał się do to- 
stąuracji Łypobyka ma Nowo 
lipkach, gdzie czekał ma niego 
sąd polubowny, składający się 
w całości z członków bandy Ta 
<iemki. 

Wyrok zapadł naturalnie je- 
dnomyślnie. 


Fuksa skazano na zapłacenie 
200 złotych kary, a oprócz te- 
go Karpiński pobił go dotkli- 
wie na ulicy, 

W taki sam sposób mniej 
więcej steroryzowano kupca 
Klepfisza, który musiał płacić 
niejednokrotnie za pohulanki 
„Tasiemkowców”. ' 


Oprócz tego wymuszano 
znaczne sumy od całego szere- 
gu kupców. Jeśli nie było pie- 
niędzy teroryści brali towar, 
albo weksle. Płacono za wszyst 
ko, przy każdej okazji i pod 
każdym pozorem. 


Banda, doskonale zazwyczaj 
poinformowana o tem, co się 
na placu działo, wyzyskiwała 
dla siebie każdą sposobność, a- 
by znaleźć pretekst do żądania 
okupu. Banda brała tedy pro- 
cest od każdej tranzakcji sprze 
dażnej, a ze szczególną lubo- 
ścią wkraczała we wszelkie nie 
porozumienia. 

Podczas rewizji, dokonanych 
na placu Kercelego w straga- 
nie Leona Karpińskiego znale- 
ziono małą zbrojownię, kilka 
rewolwerów różnych „systemów 
i wielki zapas amunicji. 

Na rozprawę pomiedziałkową 
wezwano około trzystu świad- 
ków. 
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Zielona 6 
Szybka pomoc lekarska 
Przewóz chorych. 


Wiadomosci bieżąfe 
Odkażanie 


aparatów telefonicznych 


Na podstawie rozporządzenia 
wojewody łódzkiego ciąży z dniem 
wydania tego rozporządzenia na 
abonentach aparatów  telefoszcz- 
nych zbiorowych i publicznych © 
bowiązek odkażania aparatów i sta 
łego ich utrzymywania w należy- 
tei czystości, 

Odkażanie dotyczy aparatów za 
hosonych w instytucjach publicz- 
nych, społeczuych, handlowych, 
przemysłowych, naukowych i wo- 
góle we wszystkich miejscach, o ile 
aparat dostępny jest do użytku kil 
ku osób. 

Niestosowanie się abonentów do 
rozporządzenia wojewody karane 
jest grzywna w drodze administra- 
cyjnej do zł. 500,— lub karze are- 
sdtu do dni 14, alho obu tym ka- 
rom łącznie. 


lirlopy w policji 


Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
korzystanie z 5-tygodniowego urlo 
pu wypoczynkowego kierownik VIII 
komisarjatu komisarz Józef Więc- 
kowski. Uriopującego kom. Więc- 
kowskiego zastępować będzie aspi- 
rapt Józef Pieślak. 

Z dniem 4 lipca pięciotygodnio- 
wy urlop wypoczynkowy rozpoczy 
na kierownik VIT komisarjatu, K2- 
zimierz Matulewicz, , Zastępować 
go będzie kierownik IV brygady 
wydzizłu śledczego komisarz Brze- 
zowski. 

Od dziś rozżzoczyna wrlop wy- 
poczynkowy kierownik IX komisi- 
rjatu, podkomisarz Kazimierz Ber- 
tel. Zastępować go będzie st. przod. 


Antoni Łaski. aj 


Noene dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują  następu- 
Jace apteki: Sz. Jankielewicza 
(St. Rynek 9); L. Steckela (Lima 
nowskiego 37); B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 6); St. Hamburga i 
Siki (Główna 50); Ł. Pawłow- 
skiego (Pomorska 91). 


Pocz. 
o 6. 


Wielki film dźwiękowy p. t. 


Raj dla kobiet 


z DITĄ PARŁO w roli głównej 


ŚPLENDI 


DZIWIĘ TIE, 


1. VII. — „GŁOS PORANNY — 1932 


Łodzianki w warszawskich lupanaraci 


„Makier* za pośrednictwem miejscowych sutenerów wywoził 
dziewazęśa do siołecznych domów rozpusiy 


W dniu onegdajszym bryga- 
da obyczajowa wydziału śled- 
czego w Łodzi otrzymała z War 
szawy telefonogram o wykry- 
ciu zakonspirowanej 


szajki handlarzy żywym to- 
warem. 
Szajka ta uprowadzała z 


wszystkich polskich miast mło- 
de dziewczęta, które następnie 
przemocą umieszczała w do- 
mach publicznych. 

W związku z wykryciem szaj 
ki, został aresztowany 
Adam Piekarczyk, znany w 
świecie pedziemnym Warsza- 

wy pod przezwiskiem „Ma- 

kler*. - 

Piekarczyk, zamieszkujący o 
statnio w iednym z domów na 
Powiślu, był, jak ustaliły sto- 
łeczne władze śledcze, 
czyknym organizatorem i her- 

sztem szajki. 

Podawa! się on poznanym 
dziewczętom za 

studenta paryskiego. 

Przystojny, o miłej powierz- 
chowności, Piekarczyk potrafił 
wzbudzić zaufanie nawet u 
dziewcząt. pochodzących z lep- 
szych rodzin, czego dowodem 
jest fakt, iż w estatnich dniach, 
zawarłszy zuajomość 
z córka warszawskiego kupca, 
zaciągnał ją do mieszkania swe 
go na Powiślu, gdzie 
nieszczęsną ofiarę trzymał ezte 

ry dni. 

Gdy dziewczyna ta chciała 
później zbiec, Piekarczyk recta 
Makler 

zagroził jej śmiercią, 
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Przedwezoraj udało się uciec 
pozwanej i powiadomić rodzi- 
ców o swych przejściach. Qi na 
tychmiast 

powiadomili władze śledcze. 

Na podstawie posiadanego 
meldunku, policja warszawska 

aresztowała i osadziła w wię- 
zieniu około 80 osób, podejrza- 
nych o uprawianie handbu  ży- 

wym iowarem, 

Przeprowadzone ad hoc 
wizje 
w stołecznyeh lupanarach dały 

snnsacyjne rezultaty. 
Okazało się, że wszystkie dziew 
częta były siłą uprowadzone z 
domów i następnie umieszcza- 
ne 


re- 


pod groźbą Śmierci 
w lupanarach. 
Brygada obyczajowa w Ło- 
dzi zwróciła odrazu uwagę na 
fakt, 


cząt „nakrytych* w domach pu 

blicznych, 

rekrutowała się z byłych „pen- 

sjonarek* małżonków Ręka- 

wieckich w Łodzi (28 p. Strzel- 
ców Kaniowskich 51). 

29 stycznia r. b. przeprowa- 
dzono na podstawie posiada- 
nych meldunków rewizję w 
mieszkaniu Rękawickich. 

Wyszły wówczas na jaw sen- 
sacyjne rzeczy. Okazało się bo- 
wiem, że 25-letni 

Stanisław Rękawiecki i żona 

jego, 35-letnia Józefa 
posiadali „na mieszkaniu” kil- 
kanaście dziewcząt, które były 
przez nich - 

w nieludzki sposób wykorzy- 

stywane. 

Następnie Rękawicey, którzy 
posiadali u siebie dziewczęta z 
tódzkich rodzin, 


że większa część dziew-|szanłażowali ich rodziców, po- 
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Jest tylko jeden sposób... 


na pozbycie się piegów, wą% 
grów, żołtych plam i t. p. nie- 
czystości cery! Cel ten osiągnąć 


Śnieżno-białe mydło Herba jest 
bardzo łagodne o miłym i trwa- 
łym zapachu. Dyskretnie perfu- 


można jedynie przez zastosowa- | mowany krem Herba wnika na- 
nie tak wysokowartościowych, | tychmiast w pory, wygładzająć 
opartych na wiedzy lekarskiej, | każde popękania i stanowi tem- 


środków kosmetycznych, jakie- | samem 


idealny podkład pod 


mi są mydło i krem Herba.|puder: Krem i mydło Herba to 
Łączą one przyjemne z poży- |rzeczywiście najlepsze i najsku- 
tecznem, Obok niezwykłej bo-|teczniejsze środki kosmetyczne, 


wiem skuteczności 


leczniczej, |jakie kiedykolwiek istniały! Do 


posiadają preparaty Herba nie- | nabycia w perfumerjach i dro- 
zrównane walory kosmetyczne. | gerjach. 
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TRAGICZNY FINAŁ SPALERU 


Pięciu zwyrodniałych młokosów dokonało masowego gwałtu 


23-letnia Irena Z. łatwo nawią- 
zywała znajomości. Przed paru 
dniami poznała ona 29-letniego He 
nocha Bornsztajna, z którym umó- 
wila się na wspólne odbycie spa: 
ceru. : 


Onegdaj panna Irena wyszła z 
Bornsztajnem na Spacer w okoiice 


Tomaszów 


ZEBRANIE WŁÓKNIARZY, 

Onegdaj odbyło się w sali stra- 
ży ogniowej przy udziale około 
800 osób zgromadzenie robotnicze, 
zwołane przez PPS oraz związek 
klasowy w sprawie ogólnego polo- 
żenia gospołlarczego robotników, 
wypowiedzenia umowy zbiorowe) 
w przemyśle włókienniczym oraz 
wprowadzenia nowej ustawy o Za- 
bezpieczeniu na wypadek bezroko- 
cia. Na zebrania wystąpili z prze- 
mówieniami poseł Antoni Szczer- 
kowski oraz dr. Bogusław Kon. Po 
dyskusji przyjęto rezolucję, zawie- 
rająca ostatnie uchwały centralnej 
komisji związków zawodowych. Pe 
zatem zebranie wyraziło zaufanie 
CKZZ oraz związkowi robotników 
przemysiu włókienniczego w Ło- 
dzi. 


JATKI OTWARTE W SOBOTĘ. 
Tutejsze władze administracyjne 
w porozumieniu z  komisarjatem 
policji, uwzględniając potrzeby 
ludności m. Tomaszowa zgodziły 
się na przedłużenie czasu otwarcia 
jatek w okresie miesięcy lipca i 
sierpnia w soboty do godz. 22,39 
wiecz. 

Ponieważ mięso wołowe i cielę- 
cina sprzedawane są tylko przez 
jatki żydowskie, które przez ca- 
ły dzień sobotni do zmierzchu są 
normalnie nieczynne, będzie to Z 
jednej strony duże udogodnienie 
dla ludności, z drugiej zaś strony 


rzeźnicy otrzymają możność sprze- 
dawania mięsa także w soboty. 

Należy zaznaczyć, iż związek 
robotników jatkowych również zgo 
dzii Się na pracę w sobotę. 


HUFCE SZKOLNE WYJEŻDŻAJĄ 
DO OBOZÓW. 

W niedzielę, dnia 3 lipca r. b. 
wyjeżdżają z Tomaszowa na obóz 
hufców szkolnych w Rudzie Skier- 
niewickiej na przeciąg 3 tygodni 
hufce szkolne W, F. i P, W. Łącz- 
nie wyjedzie dọ obozu 50 uczniów 
wraz z koniendantem powiatowego 
P., W.iW.F, porucznikiem Ko- 
dzięm. 


LECHJA TOMASZOWIANKA 
4:2. 

Onegdaj odbyły się na boisku 
miejskiem zawody towarzyskie w 
piłkę nożną między drużynami Le- 
chją i Tomaszowianką, Zawody 
zostały zakończone wynikiem 4:2 
(0:1).  Lechja mimo, iż wystąpiła 
w znacznie osłabionym składzie 
przez całą drugą połowę mieczu 
miała ogromną przewagę nad prze- 


ciwnikiem. 
ZWIĄZEK MAJSTRÓW FA- 
BRYCZNYCH. 


podaje do wiadomości ogółu człon 
ków, że w sobotę, dnia 2 lipca o 
godz. 7-6j wiecz. odbędzie się mie 
sieczne zebranie. Sprawy natury 
b. ważnej i na czasie, wobec Cze- 
go zdrząd prosi o liczne przybycie, 


parku 3 Maja. Oboje nie zwrócili 
uwagi, iż są oberwowani przez 
pięciu młodych mężczyzn, idących 
stałe za nimi. 

fidy oboje usiedli na trawniku, 
poza parkiem 3 Maja  Bornsztajn 
wystąpił z niedwuznaczną propo- 
zycją, a gdy panna Z. odmówiła, 
Bornsztajn, nie zważając na opór 
swej towarzyszki usiłował dopu- 
ścić się na niej gwałtu. 

Poszkodowana zaczęła wzywać 
pomocy. Nadbiegli obserwujący 
młodą parę młodzieńcy, pobili dot- 
kliwie Bornsztajna a następnie — 
przy użyciu przemocy — kolejno 
dopuścili się gwałtu na nieszczęs- 
rej dziewczynie. Pobity Born- 
sztaja zbiegł 

Po dokonanin ohydnego zynu 
wszyscy napastnicy pobili dotkli- 
wie swą ofiarę, poczel rzucili się 
do ucieczki. 

Zmaliretowana dziewczyną zwró 
ciła się o pomoc do jednego z prze 
chodniów, który nadszedł już po 
ohydnej scenie i wskazała mu od- 
dałających się zwyrodnialców. 

Za uciekającymi  zbrodniarzam 
wszczęto pościg, uwieńczony po- 
nzyślnym rezultaem, 

Wszystkich pięciu 
zbiorowego gwałtu zatrzymano. 
Okazali się nimi: 20-letni Marjan 
Góralski (Kazimierza 19), 20-letni 


ew. pół do sprzedania 
Wiadomość ul. Kielma 9. Za- 
kład tapicersko - dekoracvjnv. 


sprawców 


Kazimierz Skrzydlewski (Kazimie- 
rza 19), 20-letni Marjaa Kulis (Wil- 
cza 12), 20-letni Leapold Paprota 
(Kazimierza 23) i 17-Jeini Zygmunt 
Wójcicki. 

Wszystkich pięciu zwyrodniałych 
młokosów okutych w kajdany od- 
prowadzono do wydziału  Śledcze- 
go, a po skończeniu pierwiastka- 
wych dochodzeń przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego, któ 
ry nakazał zatrzymanie wymienio 
nych w więzieniu do chwili roz- 
prawy. 

Należy zaznaczyć, iż Bornsztaju 
który zbiegł w panicznym strachu 
przed prześladowcami, dopiero w 
kilka godzin później zameldował 
w komisarjacie o wypadku, ukry- 
wając właściwe jego podłoże, a 
wspominając tylko, iż został na- 
padnięty i pobity, w trakcie czego 
zginął mu zegarek i portfej z pie- 
niędzmi. (p). 


bierając znaczne kwoty pie 
niężne. 

Wszystkie „pensjonarki* Rę- 
kawickich, jak wykazało śledz 
two, były 
przemocą sprowadzane do mie 
szkania i następnie wyrajmo 

wane przygodnym gościom. 

Gdy dziewczyny znudziły się 
stałym bywalcom, 

były sprzedawane warszaw- 

skim lupanarom. 

'feraz, w związku z wykry- 
ciem szajki w Warszawie, oka- 


|zało się, że 


Piekarczyk miał ścisły kontakt 
a Rękawiekimi 

i kupywał od nich większemi 

partjami „towar“, 

Rękawiecy byli 

głównymi dostawcami na 

Warszawę 
i dorobili się w ten sposób ma: 
jątku. Piekarczyk 
płacił za jedną pacjentkę od 200 
do 800 złotych. 

Odnalezione w warszawskich 
lupanarach dziewczęta łódzkie 
złożyły sensacyjne zeznania, 

17-letnia 

Helena Krupniak 
(ul, Limanowskiego 54) zezna- 
ła, że do połowy 1980 roku by- 
łą zatrudniona w charakterze 
służącej, W tym okresie życie 
przeszła ciężką chorobę. Po wy 
zdrowienii 
nie miala gdzie przenocować i 
znalazła się kompletnie bez 
środków do życia. 

Wówczas koleżanka wskaza- 
ła jej na małżonków  Rękawic- 
kich, owiadczająe jednocześnie, 
że tam za parę groszy znajdzie 
mieszkanie i wikt, Gdy Krup- 
niak nie miała czem uiścić na- 
leżności, 

Rękawiccy zmusili ją de nie- 
rządu. 

Z zeznań innych łodzianek 
zwabionych również podstęp- 
nie do Rękawickich przez Ada- 
ma Piekarczyka, wynika, że 
między Warszawą a Łodzią ist- 

niał Ścisły kontakt, 
przyczem Piekarczyk pracował 
na terenie Łodzi jedynie z Rę: 
kawiekimi. 

Z Łodzi do Warszawy w u- 
biegłym roku wywieziono: 
16-letnią Reginę Bajer, 17-let- 
nią Grabowska Lolę, 17-letnią 
Wydrę Stanisławę,  16-letnią 
iPietrzakównę Zofję, 19-letnią 
Załogę Bolesławe, 17-letnią Gra 
biszewską Lolę i wiele innych. 

Według zeznań dziewcząt 
za sprawą Rękawickich, wywie 
ziono do Warszawy w ciągu 0- 
statniego roku 
16 dziewcząt, które obecnie 
przebywają w warszawskich do 

mach publicznych. 
Afera wywołała zrozumiałe 
wrażenie, 


Kilkanaście osób 


Posterunek policji w  Chojnach 
alarmowany był częstemi kradzie: 
żami. Łupem złodziej padało by: 
dło, pościel, narzędzia rolnicze, rze 
mieślnicze i t. p. 


Dopiero po dłuższych wywia- 
dach i obserwacjach zwrócono tt 
wagę na właściciela domu na Choj 
nach (Kresowa 1), 32-letniego Lud 
wika Jańskiego że karany był w 
roku 1928 za kradzież 3-miesięcz 
nem więzieniem. 

Jański pozostający od dłuższe: 
go czasu bez pracy, żył na szero- 
ką skalę i często wyjeżdżał do 
Łodzi, rzucając pieniędzmi na pra 
wo i lewo. 

W trakcie obserwacji ustalono, 
że Jański żył w zażyłej przyjaźni 
również z właścicielem domu na 
Chojnach przy ul. Kresowej 2, nie 


Masowe kradzieże w (hojnach 


poszkodowanych 


jakin 32-letnin Władysławem 
Barwińskim, który dotychczas pra 
wadził się nienagannie i karany 


ona u podejrzanych 
Bruchomości rewizja 
e! wyniki, W 
komórkach policja 
'le cale stosy rzeczy 
i z kradzieży oraz na 

ie służące de 


s 
WA, 


Barwińskiego ares; 


tzwano  poszkodowit: 
nych, u kidwych »y osiatnim czasie 
doko Heezy, celem roz 
po zy z łupu, odt 
bra m właścicielotn 
nie 
Wez nali swoją wła 
sność, 


1. VII. — .GŁOS PORANNY" — 1932 


Burza mad Łodzią 


wyrządziła wiele szkody 


dzielnicach, powstała wprost po-|z jednego chodnika na drugi. 


Po niezwykle upalnym dniu, w 
czêsis którego temperatura docho- 
dziła do 30 stopni Celsjusza, wcz0« 
raj, około godziny B-ej więczo- 
rem przeszła nad miastem gwałtow 
na burza, połączona z silnym wia- 
trem ulewiiym deszczem i gradem. 

Gesty deSzcz w mgnieniu oka 
przestoczył się w gwałtowną ule- 
wę, 

Ulice zostały zupełnie zalane 
wodą tak, że nie widać było miej- 
Scattj jezdni. Na krańcach miasta, 
a zwłaszcza na nisko położonych 


wódź. Wiele  suteryn i mieszkań 
zalanych zostało strumieniami wo- 
dy. 

Ulewa trwała pół godziny, Wsku 
tek silnej burzy stanęły wszystkie 
tramwaje, Przez niektóre ulice, jak 
przez 11i Listopada, Pomorską, na 
wielu ulicach Bałut, na Nowoza: 
rzewskiej i in, nie można było 
przez dłuższy czas przedostać się 
na drugą stronę jezdni. Skorzysta- 
li z tego dorożkarze, którzy za o: 
płatą 10 gr. przewozili pasażerów 


W upalne dni lipca 


nå jwiększą rozkoszą jest kąpiel w orzeźwiających falach mor- 
; ski ch. u 


koszt zużycia prądu 
w 


ciągu godziny fylko Zgrosze 


A| jacy samochód 47-letni 
||dolf Kartaj (Rokicińska 10). Kar- 
i|taj przechodząc przez jezdnię nie 
|| zauważył 


Straż ogniowa dwukrotnie była 
wzywana do wypompowania wody 
z zalanych lokali. III oddział stra- 
ży wezwany został do państwowej 
szkoły włókienniczej przy ul. Že- 
romskiego 115, celem wypompowa 
ma wody z mieszkań i suteryn 
szkolnych. IV oddział straży we- 
zwany został na Nowozarzewską 
nr. 13, gdzie rónież zostały za- 
lane prywatne mieszkania, Woda 
w obydwuch wypadkach wyrządzi- 
ła duże straty. 

Burza przeszła również nad oko 
licą Łodzi. Grad wielkości grochu 
polnego wyrządził wiele szkód w 
polach i sadach. 


Pod samochodem 


Rannego odwiezlono do 
szpitala 

W dniu wczorajszym na ulicy 

Rokicińskiej przed posesją nr. 11, 

majechany został przez przejeżdża- 

tkacz A- 


nadjeżdżającego samo- 
chodu i dostał się pod koła, odno- 
sząc złamanie obu nóg, okalecze- 


i|nie głowy i rąk oraz liczne rany 
1| ciała, 


Przybyły na miejsce wypadku 


lekarz pogotowia opatrzył rannego, 


poczem przewiózł de Szpitala Św. 


| | Józefa, 
Równocześnie policja przeprowa 
dziła dochodzenie i pociągnęła 
do odpowiedzialności karnej szo- 


fera Marjana  Śmiglaka 
ostrożną jazdę. (a) 


za nie- 


TANIO, SZYBKO I RIGJENICZNIE 


ugotować można śniadanie, obiad, kolację 


na 


znakomitych płytkach 


elektrycznych 


Sprzedaż wszelkich aparatów grzejnych i radjowych zelektryfikowanych na raty i za gotówkę 


w Skiepie Elektrowni, ul. Piońricowsksa 115. 


TELEFON 134 42. 


= WSZELKIE POKAZY NIE OBOWIĄZUJĄ DO KUPNA. «mm 


WIADOMOSCI SPORTOWE 
Ostatnich czterech z Wimbledon 


Austin—Anglja, Crawford—Australja, Vines—Ameryka 


LONDYN. (Własna służba in 
|ormacyjna „Głosu Porannego") 


Najpoważniejszy turniej ten- 
kisowy Światła zbliża się ku 
końcowi, a ostateezny wynik 
nie da się nawet w przybliżeniu 
przewidzieć, Czterech jest obec- 
nie współzawodników - kandy- 
tatów do zajęcia epróżnionego 
bonu tennisowego. Najbardziej 
rrzekarnywująca, a jednocześnie 
rajbur (siej miespodziana jest 
wspaniala forma australijczyka 
(rpkwiorda, który pewnie 1 we 
wspaniałym stylu pobił po he- 
rejeznej obronie Perty*ego 7:5, 
8:6, 2:6, 8:6. Drugim półfinali- 
stą jest młodziutki talent amery 
kański Vines, który zwyciężył 
Maiera łatwo 6:2, 6:3, 6:2. W 
dolnej połowie Austin zwyciężył 
Shiełdsa po obustronnej nerwo- 


i Satoh—]Japonja 


wej walee 6:1, 9:7, 5:7, 6:1. — 
Przeciwnikiem jego będzie ja- 
pończyk Saeoh, który zwyciężył 
grającego z nonszałancją mi- 
strza Ameryki Wooda 7:5, 7:5, 
2:6, 6:4. 


Wśród pań do półfinałów do- 
szły amerykanka Jacobs, po 
zwycięstwie nad Krahwinkel 
6:2, 6:4, dalej  francuzką Ma- 
thieu, która pobila doskonałą 
angielkę Betty NuthaM 6:0, 6:3, 
oczywiście Wills - Moody, która 
niema weiąż jeszeze równej s0- 
bie przeciwniczki 1 wreszcie 
Whittingstall. Szczególnie cha- 
rzkterystyczny był mecz p. 
Whittingstall przeciwko Heeley 
Heelcy prowadziła w pięknym 
stylu 6:3, 4:1, gdy w tym mo- 
mencie nastąpiło nieporozumie- 


nie-z sędzią linjowym 1 zdeneg= 


wowana tennisistka nie zdoby- 
ła już więeej ani jednej gry! 
EJ 


Wielką senszeją było łatwe 
zwycięstwo gamerykanki Ja- 
cobs nad doskonałą mistrzynią 
Francji — Matineu (7:5, 6:1). 
Drugi półfinał wygrała łatwo 
Wilis, bijąc Heełey. 

W turnieju gry mieszanej Ję- 
drzejowska i Tłoczyński zostali 
pokonani przez parę francu- 
sko - australijską Sigard — 
Hooppman (6:4, 6:4). 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym Światem 


nasz majukochańszy syn i brat 


b. p. Adzio 


Dziewięcki 


uezeń 8-mej klasy gimnazjum I. Kacenelsona 
w kwiecie wieku lat 17. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w piątek, 


dnia 1 lipca 1932 r. o godz. 2-ej 


po poł. z domu żałoby przy ul. 


Narutowicza 41, o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 


Rodzice | bracla 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Z powodu śmierci 


b. p. Ajzyka 


sze współczucie 
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podają do wiadomości, że w miesiącu lipeu 
odprawione będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Towarzystwa przy Plaeu Wolności 10, na które zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 


przemysłowca, współwł. młyna „Korona“ w Łodzi 
wyrażamy tą drogą Żonie, Rodzinie i firmie „Korona“ najserdeczniej- 


Władysław Ratner | Chill Knaster 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Ohorych 


ANKOR CHOLIMY | Komitet „UZDROWISKA 


1932 r, 


zab.p. Henryka Hirszberga 


» Zysli Szmulowicz 
Tauby Blaustein 
Soni Baruchinówny 
» „ Heleny Marehewowej 
» „ Rejli Fuks 


» m» 


1” 


Gabryela Storcha 
Maksymiljana 
Szlosberga 
Hindy Flaks 
Hugo Wulisona 
Juljana Hendlera 
Anny Lewinsonowej 
D-ra Mieczysława 
Poznańskiego 
Eljasza Karo 
Róży Mincowej 
Adolfa Kowadło 
Jezekiela Kraweowa 
Ernestyny Ginsberg 
Czyży Rozental 
Emmy Liskier 
Teresy Silberstein 
Berty Fiszmaaowej 
Anny Kantor 
ER -ra 
ustawa Rotszpana 
Dawida Rojokinkię. 
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» „ » Ferdynanda 


Poznańskiego 
Idy Hermanowej 


Zraniony odmawia policji udzielenia informacji 


Nocy onegdajszej nad ranem nie 
liczni przechodnie ulicy Piotrkow- 
skiej przy Placu Wolności usły- 
szeli suchy trzask wystrzału rewol- 
werowego. Jednocześnie na chod- 
nik padł jakiś mężczyzna, zalewa- 
jąc się krwią. 

Przechodnie pośpieszyłi mu z Po 
mocą. Z restauracji hotelu Polskie- 
go telefonciznie powiadomiono po- 
licję i pogotowie ratunkowe. 

Przybyły lekarz _pogotowła 
stwierdził ranę postrzałową lewego 
podudzia i po nałożeniu opatrunku 


przewiózł rannego do domu. 

Postrzelonym okazał się 42-letn 
Ernest Pfeifer (Cyganka 14), 

Przybyły na miejsce wypadku 
policjant usiłował przesłuchać po- 
strzelonego, lecz ten  stanowczą 
odmówił udzielenia jakichkolwiek 
informacji, 

Wobec tego policja stanęła w 
obliczu zagadki, która niewątpliwie 
wkrótce zostanie wyświetlona, al- 
bowiem policja wszczęła energicz- 
ne dochodzenie w tej sprawie, 


Zakończenie dochodzenia przeciwko zabójcy 
Wilczewskiego 


Morderstwo rabunkowe, 
kiego dokonano na osobie foto- 
grafa Wilczewskiego przy ulicy 
Przejazd 46, jak się dowiaduje- 
my, znajdzie swe zakończenie 
na przewodzie sądu doraźnego. 

Adam Majkowski, morderca 
Wilczewskiego, mimo, że nie 
przyznał się, przebywa w wię- 
zieniu, albowiem nagromadzo* 
ne poszlaki w sposób dosta- 
teczny przemawiają za tem, 7ż 


Mecz Artyści -- Widzew 


3 lipca na boisku ŁKS-u o godz. | będzie prawdziwy ewenement spor- 
5-ej po poł. odbędzie się sensacyj- |towy. Ujrzymy więc: Ziembińskie- 
ny mecz piłkarski między zespoła- | go, Mrozińskiego, Kempę, Madaliń- 


mi RTS Widzew contra 
teatru miejskiego, który stanowić 


artyści | skiego, Mackiewicza i innych. 


ja- | on właśnie jest mordercą, 


Dochodzenie, prowadzone w 
trybie doraźnym, pod kierov- 
nictwem prokuratora Kozłow- 
skiego, zostało obecnie zakoń- 
czone i jeszcze w bieżącym ty: 
Rodniu zostanie sporządzony 
akt oskarżenia, który rozpo- 
znany zostanie w sobotę przez 
sąd okręgowy na posiedzeniu 
gospodarczem i wyznaczony zo 
stanie termin rozprawy doraź 
nej. 

Adam Majkowski stanie więc 
przed sądem doraźnym, przy- 
czem wobec braku jakichkol- 
wiek okoliczności łagodzących, 
grozi mu kara śmierci, albo- 
wiem mord dokonany był na 


tle rabumkowem. (a) 


8 
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Synowie Chaplina 


IN ZE) 
Sidney i Charlie, idą w ślady 
swego wielkiego ojca, 
role w szeregu nowych filmów 
amerykańskich. 


Teatr, muzyka | sioka 


TEATR MIEJSKI 
Dziś po raz ostatni „Azet”. 
W sobote, niedzielę i w ponie- 
dziniek „Hau Hay". 


TEATR LETNI, 

Dziś j dni następnych  wlecz. 
w dalszym ciągu bawi publiczność 
pełna pikanterji i przedniego ħu- 
moru farsa Bacha i Engla Hisz- 
pańska mucha”, 


TEATR SCALA. 

Dziś w dalszym ciągu przedsta- 
wienie świetnego zespołu artystów 
żydowskich ze znakomitą bohater- 
ka teatru Artystycznego w Nowym 
Jorku Bertą Gersten na czele. Ode- 
grana będzie nader interesująca 
sztuka p. t. „Chcę dziecka” U- 
twór ten, który zdobył sobie u nas 
wybitne powodzenie, ustąpi jed- 
nak za kilka dni miejsca popular- 
nej sztuce Tołstoja „Rasputin” v 
Borta Gersten w roli głównej. Re- 
żyseruje Marek Arnsztajn, 


Koncert symioniczny 


Dzisiaj o godz. 20,00 koncert 
„piątkowy” symfoniczny w radja 
prowadzi Grzegorz Fitelberg, pod 
dyrekcją którego orkiestra flihar- 


moniczna wykona uwerturę koncer | przyjaciele tutaj, 


tową — Bajkę Moniuszki, melodyj 
ną symfonję G-moll Kalinnikowa 
i uwerturę - fantazję „Romeo i 
Julja” Czajkowskiego. Solistką 
koncertu będzie Erika Kahn 
(skrzypce), (r) 


Go usiyszymy dziś 
przez radjo? 


12.45 Płyty gramofonowe. 
15.35 Płyty gramofonowe. 
16,40 Odczyt. 

17,00 Koncert orkiestry mando 
linistów. 

18,00 Odczyt z Krakowa p. t. 
„W afrykańskim raju”, — wyg. 
prof. Walery Goetel. 

18,20 Mnzyka taneczna. 

19,45 Komunikat izby przem. 
fandlowej w Łodzi. 

20,00 Koncert symfoniczny. 

22,00 Muzyka taneczna. 

22,40 Wiadomości sportowa. 

22.50 Muzyka taneczua. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1635) 

20,00 Koncert (Mała suita De- 
bnssy'ego, Koncert fortepianowy 
Ravela, Trzy utwory Debussy'ego. 

Wieleń (516) 

19,50 Msza B-dur Haydna, 

Manchester (480) 

21,00 Koncert (Utwory Wagne- 
ra „Śpiewacy Norymbersoy”, Sym 
fonia III Beethovena), 

Paryż (1724) 

21,50 Opora Mascapniego „Ry: 
cerskość wieśniaczn”, 
Strassburg (345) 
20,30 Operetka 

„Teresina”, 


0. Straussa 
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Możemy być dumni z Raszyna! 


Audycje propagandowe Polskiego Radja stoją na najwyższym poziomie, zarówm 
op dk pod względem treści jak i celowości 


Amerykański dziennikarz dzieli się z miljonami radjosłuchaczów wrażeniami z P>lski 


Przed kilku dniami studjum 


Z o | Poiskiego Radja odwiedził p. 


Olin Downes, amerykańsk: kry 
tyk muzyczny, uznany autory- 
tet Nowego Świata w sprawach. 
muzyki i jej] wykonania, redak- 
tor dzłału muzycznego, wielkie- 
go dziennika nowojorskiego 
„New York Times*, P. Downes 
zajął miejsce przy stoliku w jed 
nym z pokołów i w ciągu pięt- 
nastu minut przemawiał do mi- 
krofonu. Słowa jego szły ka- 


(blem telefonicznym do Anglii, 


stamtąd falą radjową do Ame- 
ryki i słuchane hyły przez mil- 
ieny radjosłuchaczy Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, na- 


grajac | dawane przez kilkaset stacji a- 


merykańskich. P. Downes dzie- 
lił się z publicznością amerykań 
sta swemi wrażeniami z podró 
ży po Polsce; mówił o muzyce 
polskiej, e kompozytorach na- 
szych, o pierwiastkach fudo- 
wych w sztuce muzycznej, opi- 
sywał kraj nasz. Ta posawędka 
p. Downes była pierwszą z serji 
sześciu gawęd, które p. Downes 
z polecenia radia amerykańskie 
go wygłaszać bedzie z różnych 
stolic curopejskich. Z Warsza- 
wy, niezwłocznie po wygłosze- 
niu odezytu, p. Downes udał się 
do. Moskwy. 

Pogawędka p. Downesa świeł 
nie była słyszana w Ameryce. 
Polskie Radje otrzymało 
twierdzenie w ciągu kilku mi- 
nut, 

— Przeżywałem różne wzrusze- 
nia podczas moich europejskich 
podróży — mówił p: Downes — 
ale nigdy jeszcze nie byłem tak 
wzruszony, jak w tej chwili, sie- 
dy rozmawiam z wami poprzez 
Atlantyk i Francję i Nie:ncy i Bel 
gję, tu, wśród rozległych równin 
polskich ze stolicy Polski, War- 
szawy. Siedzę w maleńkim poko- 
iku na najsilniejszej stacji radjo- 
wej Europy; przedemną zapala się 
światełko, które mi daje znać, że 
drogi powietrzne są wolne dla 
mnie; usłyszycie mnie w Nowym 
Jorku w ciągu jednej trzydziestej 
ósmej sukundy, prędzej, niż moi 
w przyległym 
pokoju. 

Cieszę się, że będę mógł do was 
mówić o rzeczach, które widzia 
łem i słyszałem. Jako krytyk mu- 
zyczny nie zadawałam się nigdy 
tem, że badam partytury, lub oho- 
dzę do opery i do sal koncerto- 
wych dla poznania sekretów tej 
najbardziej nieuchwytnej i tajemni 
czej sztuki. Tych tajników trzeba 
szukać w krajach, z których mu- 
zyka wyrasta. W ciągu tych pię- 
ciu dni w Polsce dowiedziałem się 
więcej o Szopenie i Paderewskim, 
niź w ciągu całego mego życia, po 
święconego studjom muzycznym. 

Przybyłem do Warszawy do spę 
dzeniu dwuch dni w Zakopanem i 
w starym Krakowie, jednem z naj 
piękniejszych miast Europy, nasy 
conem amosfera przeszłości, która 
nie jest tam tylko historją, lecz 
przenika teraźniejszość. Nie oglą- 
damy się wstecz za przeszłością, 
kiedy jesteśmy w Krakowie; po 
powrocie stamtąd wydaje mi się 
wręcz niewiarogodny fakt, iż mó- 
wię do nowoczesnej Ameryki. 

Wkraczamy do miasta, które by 
ło obozem warownym, przez starą 
bramę kamienną. Jedziemy otwa?- 
tym powozem, ciągnionym przez 
konia, to przedhistoryczne. stworze 
nie, które jeszcze istnieje w tym 
kraju i jest przez ludzi umiłowane. 
Łuk bramy zaledwie może przepm 
ścić ten anachronizm, konig i ĝo- 
rożkę. Mijamy bramę i zaczynają 
się dziać z nami rzeczy dziwne, 

Qtwiera się przed nami widok 
na wysoki kościół w polskim go- 
tyku; wieże zakończone są korona 
mi, które połyskują na m, 


Wtem rozlega się z wieżyczek 
dźwięk, jak zew orli i nagle prze 
rywa się, niedokończony, Ogarniz 
nas uczucie, z którego nie może- 
my zdać sobie sprawy, ale które 
drga w nas wysokiem dramatycz- 
nem napięciem. Dowiadujemy się, 
co ten dźwięk oznacza. Ten sam 
hejnał przed siodmiu stuleciami roz 
brzmiewał z wieży na widok zbli- 
żających się Tatarów. Strzałą ta- 
tarska poraziła trębacza, zanim 
skończył swoje wołanie na alarm, 
Ale gród został uratowany i Euro 
pa obroniona przed hordami azja- 
tyckiemi. Dzisiaj co godzinę hejnał 
rozlega się z wieży, a w południe 
niesiony jest na wszystkie cztery 
stromy Świata, Stałem za tręba- 
czem, który wysyłał swój hejnał 
w świat, i wydawało mi się to mu 
zyka o wielkiem znaczeniu. 
Przybyłem do Polski nieco nie- 
oczekiwanie. Przypadkowe spotka. 
nie z p. Arturem Rodzińskim (wy- 
bitnym kapelmistrzem z Los Anga 
les, Przyp. Red.), który mnie namó 
wił do odwiedzenia Polski, zdecy- 
dowało o mojem przybyciu: bę- 
dę p. Rodzińskiemn za to zawsze 
wdzięczny. Trudno zrozumieć, dla- 
czego przeciętny amerykanin tak 
mało wie o polakach, o ich muzy- 
ce, tak romantycznej, tak poetyc- 
kiej, tak zupełnie odrębnej. Polska 
przecież posiada grupę młodych 
kompozytorów, którzy od chwili 


po- | politycznego wyzwolenia się naro- 


du pod ojcowską zachętą Emila 
Młynarskiego, skupiają się w swo- 
istą i ciekawą szkołę kompozycji. 

Ma Polska jednego kompozyto- 
ra o międzynarodowem zmaczęniu 
i sławie. Jest nim Karol Szymanow 
ski. Słyszeliśmy w Nowym Jorku 
jego orkiestralne dzieła, kompozy- 
cje fortepianowe, pieśni muzykę 
kameralną. Miałem zaszczyt odwie 
dzić go w jego willi w Zakopanem. 
Jest to wieś u stóp Tatr, zazmiesz- 
kana przez ludność, która używa 
kostjaumów swoich przodków i któ 
ra wobec obcych zachowuje się z 
zadziwiającą powagą i poczuciem 
własnej godności. Wśród tych lu: 
dzi zamieszkał Szymanowski, arty 
sta z rzędu bohaterów. 

W samotności wspaniałych gór 
pracuje obecnie nad dwoma dzie- 
łami. Poważnie studije i zbiera 
polską muzykę ludową, która, jak 
mi się wydaje, nie jest należycie 
oceniona przez samych polaków, 
i rozwija on, swojemi indywidual- 
nemi sposobami, subtelną i wrażli- 
wą muzykę własną, 

Z tego świata gór powędrowaliś 
my na równiny, na pola uprawne, 
upstrzone różnokolorowemi chału 
pami ze słomtanemi dachami. Prze 
mierzyliśmy wielki szmat tej zie- 
mi polskiej, z taką lubością upra- 
wianej przez chłopa polskiego ł 
symetryczne rzędy pól i grodów i 
łąk wydawały mi się przepięknym 
rysunkiem. Słyszeliśmy śpiewy i tę 
tent koni, które jeszcze się żachną 
na widok samochodu. Wiemy, 
skąd bierze się to niezmierzone bo 
gactwo muzyki ludowej, którą u- 
nieśmiertelniła sztuka Szopema. 

W Warszawie któregoś wieczo- 


ru posłyszałem śpiew na ulicy, By-|i tragiczna. Muzyka, która wydaje 


ła to procesja Bożego Ciała. Była 
to długa procesja i stare pieśni ko 
ścjielne przednich szeregów antyto- 
nicznie odbijały się od śpiewu 
tych, którzy byli daleko w tyle. 
Stara pieść powtarzała się i odna 
wiałą się, napełniając swemi od- 
głosami ulicę, pelne ludzi z obna- 
żonemi głowami; zdawało się, że 
wieki całe powtarzają sie i odna- 
wiają się, 

Taka jest polska wieś i polskie 
miasto. A teraz wyobraźcie sobie 
wspaniały park królewski, z pięk- 
nym pałacem i greckim teatrem, 
nad wodą. Na przeciwnym brzegu 
amfiteatrem ustawione krzesła. 0» 
glądamy cudne widowisko — pol- 
ski balet, prawdziwie polskie tań- 
ce, krakowiaka i inne, Dano row- 
nież tegoż wieczora wznowienie 
tego wspaniałego baletu, Szehere: 
zady, którym Djagilew stworzył 
epokę, a który dziś jest niestety 
zaniedbany. Ten skarb sztuki, o 
który obawaiłem się,że był naza- 
wsze stracony dla Świata, przecho 
wywany jest tutaj w Warszawie; 
trudności finansow odbiły się na 
polskim balecie w tym samym stop 
niu, jak na wszystkich innych ar- 
tystycznych imprezach na świecie. 
Ale duch baletu, jego treść i nie- 
opisane bogactwo kostjumów po- 
zostały. Uwierzycie chyba, że widz 
śnił wiele snów i widział wiele 
zjaw owego popołudnia podczas 
tego widowiska na mtejsotch, on- 
giś zajmowanych przez królew- 
skich dworaków. 

Wieczorem tego dnia byłem w 
operze. Grano „Halłkę” Moniuszki, 
kompozytora polskiego, który był 
u szczytu swej sławy w połowie 
ubiegłego stulecia, co w Nowym 
Jorku może się wydać staroświec- 
czyzną, ałe nie tutaj w kraju, w 
którym przechowywane są trady- 


cje. 

bosh przodatawienia mogłaby u 
nas osiągnąć olbrzymie powodze- 
nie, gdyby nawet była wyodrębnio 
na z całości. Mówię o balecie, o 
polskim mazurze, tańczonym tutaj 
w operze i w salonie, z taką wer- 
wą i pompą, która dla nas istnieje 
już tylko na stronicach szopenow- 
skich polonezów i mazurków. Tu 
znowu kolory są olśniewające. Nie 
są to barbarzyńskie, oślepiające ko 
lory rosyjskie, lecz piękna harmo- 
nja, w której każdy odcień wyda- 
wał się bogatszy i wspnialszy od 
sąsiada, Kiedy tancerze i tancerki 
zaczęli się poruszać pod  odświęt- 
ną i pańską muzykę moniuszkow: 
ską, kiedy potem ożywili się w 
tańcu — zapewniam was, zAśpie- 
wałbym i zatańczyłbym z nimi, 
gdyby nie to, że pragnąłem dorów 
nać moim gospodarzom polskim 
w ich wytworności i dobrem wy” 
chowaniu. Dla nich, rzecz jasni, 
przedstawienie to nie było nowoś 
cią, ale dla mnie było to widowi- 
sko równie wspaniałe, jak wszyst- 
kie Szeherezady i inne znane tań 
ce różnych epok, Jest to nadspo- 
dziewanie dobra opera, melodyjna 
szlachełna, pełna romantycznego 
sentymentu. Opowieść jest prosta 


Zieżałe prezerwatywy 


E 


Nie wolno trzymać starego towaru 


W ostatnich czasach miejska 
poradnia przedślubna zwróciła 
uwagę na pewne charaktery- 
styczne zjawisko. 

Oto do doktora zwracali si 
pacjenci, którzy mieli póczątk 
szankra, luesu it. p. 

Interpelowani przez lekarza 
pacjeńci oświadczali, że maba- 
wili się choroby naskutek pe- 
kviecia prezerwatywy. 

Władze sanitarno - obyczaje” 


we mają zamiar ' wadzić 
specjalne lotne Pia , Kfó- 
tych zadaniem będzie Justracja 
drogerji i składów aptecznych. 

O ile komisja stwierdzi, że 
prezerwatywy, nagromadzone 
w składach, nie nadają się do 
użytku, właścicielowi sklepu bę 
dzie spisany protokuł i będzie 
on pociągnięty do odpowiedzial 
ności karnej. (p) 


się nam dzisiaj w wielu miyjscacją 
konwencjonalna, jest szezeri udu 
chowiona, rycerska, pełna ńelodji. 
Teraz wiem, że są kompozytorzy 
polscy poza Szopenem, Nóskow- 
skim, Szymanowskim i że jęden z 
nich był bardza uzdolniony, że gle 
boko wzmszał słuchaczy, żą naro 
dowi swemu sprawił widki za 
szczyt, że nazwisko tego kompozy 
tora, zapomniane zagranica. brzmi 
— Moniuszko, 


Nie opowiedziałem wszystkich 
wypadków po kolei. Nie powie- 
działem wam 4 rzeczy, którą być 
może, nadłużej pozostanie mi w 
pamięci, © tem, to przeżyłem w 
małym kościołku w Łowiczu. To. 
co tam  widziałeru, obudziło we 
mnie dążenie do oderwania się od 
moich prac codziennych i apędze- 
nia paru miesięcy na pieszej wę- 
drówce z pomocą starego Forda 
po wsiach i miasteczkach polskich 


Byłem w kościele, po mszy mia! 
się odbyć chrzest. 

Nigdy nie zapomnę twarzy tych 
włościan, tak poważnych, tak prze 
jętych, tak wsłuchujących się w 
słowa księdza. Tworzyli oni grupę 
z czerwieni i złota dokoła, ołtarza. 
obrazy święte w  kościołku były 
tak małe, że wyglądały jak dzie- 
cinne. Po jednej stronie stał mło- 
dy człowiek z młodą żoną; on, po- 
ważny, o obliczu człowieka, ciężko 
pracującego, starał się powstrzy- 
mać łzy, które mu się oisnęły do 
oczu; onw starannie układała 
ubranko dziecka do chrztu. Wy- 
szliśmy z kościoła; opuściliśmy 
pośpiesznie swiątynie, bo czuliśmy, 
że bezmyślne przyglądamie się te- 
mu, co się tam działo, było nieo- 
mal świętokradztwem. 

Unoszę ze sobą to majdroższe 
wspomnienie z Polski i pamięć © 
tych wzorzystych polach o fałują- 
cych łanach, o potokach i smre- 
kach zakopiańskich, o wspaniałym 
mazurze w teatrze, o kobzach gó- 
ralskich. I opowiadać będę wszyst 
kim o Życiu, o pięknie, o duchu 
muzyki polskiej, przeważnie mijo- 
znaj, częściowo uśpionej i zupełnie 
zamiedbanej. > 

t. | 

Czy można sobie wyobrazić 
lepszą propagandę Polski, niż 
taki odczyt, słuchany przez mil- 
jony radjoamatorów, nietylko 
w Ameryce, ale również przede- 
wszystkiem we wszystkich kra- 
jach anglo - saskich. Nie ulega 
wątpliwości, że Polskie Radjo 
przyjmowało czynny udział w 
zorganizowaniu tej transmisji. 
Jest to zasługa, którą podkreślić 
nałeży ze szezególnem uzna- 


gą radjową odczytu p. Downesa 
odczyty w językach obcych, słu 
chane chętnie przez tysiące rad- 
joamatorów zagranieą — oto 
ważki dorobek Polskiego Radja 
w ostatnich czasach. Porówny- 
wując te momenty z propagan- 
dową pracą wielkich stacji wa- 
granicznych, trzeba bezstronnie 
przyznać, że Polskie Rąjljo zaj- 
muje w tej dziedzinie jedno z 
czołowych miejsce w radjofonji 
świata. Jeśli chodzi o programy 
naszych stacji wogóle, toi w 
tym kierunku słuchacz posiada 
wiełkie urozmaicenie, Istnieją 
wprawdzie pewne usterki 1 nie- 
domagania, nałury zreszłą czy” 
sto wewnętrznej. Niebawem pa 
mówimy o nich I zobaczymy, że 
dadzą się one bardzo Jatwo usu- 
nać. Już dzisiaj jednak korzy- 
stamy z okazji, aby podkreślić, 
łe w stosunku nawet do wieł- 
kich słacji światowych możemy 
być z pracy naszego Raszyna 
dumni i całkowicie (ob 
i 


Łódź, 1 lipca 1932 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Lódź, 1 lipea 1932 r. 


Nowa polllyka zbożowa 
Z. S. 5. R. 


Jak wiadomo już z gazet, rada 
komisarzy ludowych Z. S, S. R, 
uchwaliła poważne zmiany w iłoś- 
ci zboża, które obowiązkowo ma 
być dostarczone państwu w roku 
1932. 

Dla informacji należy zazna 
czyć, że całe rolnictwo w Rosji 
komunistycznej przybrało obecnie 
trzy postacie: 1. gospodarki pry- 
watnej, znajdującej się w stanie 
szczątkowym, 2. „kołchozów”, tj. 
gospodarstw kolektywnych, utwo- 
rzonych z dawnych warsztatów 
małych, przeważnie włościańskich 
i 3. „sowchozów”, olbrzymich, się 
gających czasami 50 tys. ha., znaj 
dujących się w bezpośredniem po- 
siadaniu państwa, utworzonych z 
obszarów dawniej skarbowych i 
wielkiej własności prywatnej. 

W gospodarstwach pierwszej i 
drugiej kategorji pracują przeważ- 
nie dawni właściciele pod kierow- 
nictwem wyłącznie  technicznem 

ych instruktorów, nato- 
miast „sowchozy” są całkowicie w 
rękach państwa i od żadnych czyn 
ników lokalnych niezależne. 

Otóż — wspomniana uchwała 
władz sowieckich stosuje wzglę- 
dem tych organizacji dwie odmien 
ne metody. Ilość zboża, która obo 
wiązkowo ma być dostarczona pań 
stwu przez gospodarstwa prywat- 
ne i „kołchczy” nległa zmniejsze- 
niu o poważną liczbę 264 milj, pu- 
dów (przeszło 4,300 tys. tonn), na 
tomiast przez „sowchozy” uległa 
zwiększeniu o 43 mil}. pedów (700 
tys. tonn), Na szczególną zwłasz- 
cza uwagę zasługuje fakt, że dosta 
wę Ukrainy, grającej rolę. Śpichrza 
rosyjskiego, zmniejszono o 78 milj. 
pudów (przeszło 1,250 tys, tonn). 

Że zwiększono dostawę „Sow 
chozów” znajdujących się całkowi 
cie w rękach państwa I stanowia- 
cych jego własność, w tem niema 
nie dziwnego. Ale czem wyjaśnić 
zmniejszenie dostaw z gospo- 
darstw prywatnych i tych, które 
bardzo niedawno jeszcze były pry 
watnemi. W wiadomościach praso- 
wych podano ten motyw, że rząd 
rosyjski, wobec  katastrofalnego 
stanu zasiewów wiosennych, pra- 
gnie tym sposobem zachęcić włoś- 
cian do siewu jarzyn, zwłaszcza 
pszenicy jerej, 

Nie zdaje się, aby. to przy- 
miszczenie było słuszne. Uchwałę 
powziętę 6 maja, a w tym czasie 
za późno siać pszenicę, lietyłko 
na Ukrainie, ale i na Kaukazie i 
Krymie lub Włodze Środkowej i 
Dolnej, kłóre to cbszary s'anowią 
90 proc. przestrzeni zasiówu peze- 
nicy zarej. W r. b. około 5—7 milj. 
ha nie uvbsiapo wcaje i o pszenicy 
mowy ubecnie być nie może. 

Motyw jest podobno inny, Wo- 
hee nieobsiania dużych przestrze- 
ni jaremi zbożami, władze sowiec- 
kie, licząc się z tem, jako faktem 
dokonanym, zmniejszyły dostawy 
obowiązkowe, wiedząc, że gdyby 
chciały utrzymać „plan” w całej 
rozległości, byłyby zmuszone do 
zastosowania represji, do których 
wolą się nie uciekać, aby nie wy- 
wołać wzburzenła. 

A. P. 


Nie będzie ograniczeń przywozu! 


Rząd zamierza wypowiedzieć irakfaiy han- 


dlowe z szeregiem państw 


Kształtowanie się handlu za 
granicznego w ostatnich miesią 
cach budzi daleko idące re- 
fleksje zarówno wśród czynni 
ków rządowych jak i gospodar- 
czych. 

Znaczny spadek zarówno wy- 
wozu jak i przywozu przy ró- 
wnoczesnem silnem stosunko- 
wo zmniejszaniu się salda czyn 

nego 

wskazuje wyraźnie na konlecz- 
ność rewizji dotychczasowe] po 
lityki handlu zagranicznego. 

Wystarczy wskazać, że w o- 
kresie pięciu miesięcy od stycz 
mia do maja ub. r. przywóz to- 
warów wyniósł lącznie 675.5 
milj. zł w czasić, gdy w tym 
samym okresie b. r. wyniósł on 
już tylko 362 milj. zł) Wywóz 
towarów w okresie tych nięcin 
miesięcy wyniósł w roku ub. 
788,6 milj, złotych, w czasie 
gdy w tym samym okresie b. r. 
wyniósł on tylko 461,5 milj, zł. 
Charakterystyczny jest też fakt, 
że w maju przywóz towarów 
wyniósł już tylko 73,2, a wy- 
wóz 78 milj., czyli 
saldo czynne wyniosło załed- 

wie 4,8 milj, zł. 


Premier Prystor 


Wobec tego więc, że mimo e= 
nergicznych zabiegów, eksport 
z Polski spadł w r. b. zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach poniżej 
granicy 80 milj. zł. miesięcznie, 
koła miarodajne opracowują 
nowe wytyczne w dziedzinie 
handlu zagranicznego. 

Stwierdzono, % 

wartość przywozu niezbędnego 
do Polski musi obracać się co- 

natmniej około 60 milj, zt. 
miesięcznie. ; 

Z tego też względu sfery rzą- 
dowe sprzeciwiają się zasadzie 
dalszego ogólnego krępowania 

przywozu do Polski 
i w miejsce tego wysuwają kon 
cepcję oparcia wymiany tówa- 
rowej z zagranicą na innych 
zasadach. . 

Projekty te pozostają w śct: 

słym związku 

z nową taryfą celrą. 

która ma wkrótce wejść w ży- 
cio w drodze dekretu. Projekt 
pelmej taryfy celnej został już 
przesłany do rady ministrów, 
którą go rozpatrzy na jednem 
ze swych najbliższych posle- 
dzeń. Z chwilą wejścia w życie 
nowej taryfy eelnej, 


Pekka przystąpi do rokowań zl 

wszystkiemi państwami, biorą- , 

cemi udział w naszym handlu' 

zagranieznym, przyczem podda 

ne będą rewizji dotychczasowe 
traktaty. 


Jednak uowe wytyczne poli- 
tyki handlu zagranicznego mia | 
Ja być zastosowane przedewszy 
stkiem w stosunku do krajów, 
z którymi posiadamy saldo u- 
jemne, a więc w pierwszym 
rzędzie w stosunku do 


Francji, Stanów  Zjednoczo- 
nych, Niemiec, Włoch i Szwaj-; 
carji. 

Wypływa to z faktu, że nawet 
w r. 1931, kiedy ogólne saldo 
dodatnie naszego handlu zagra- 
nicznego wyniosło ponad 400 
milj. zł, nasze saldo ujemne z 
pięciu wymienionymi krajami 
wynosiło 232,2 milj. zł. z tego 
też względu czynniki miarodaj 
ne mają zamiar przystąpić do 
rewizji warunków wymiany 
handlowej ztymi krajami, przy 

czem zamierzają zastosować 

elastyczną politykę handlową, 
ndpowiadającą indywidualnym 
stosunkom z odnośnego kraju. 


zainteresował się 


sprawą uićowej stawki dia buriowników 


Jak już donieśliśmy minister 
skarbu odrzucił wysunięty 
przez organizację kupieckie po: 
słulat przyznania ulgowej 1% 
stawki podatku obrotowego dla 
hurtowników włókienniczych, 
którzy do 1 stycznia b. roku nie 
prowadzili prawidłowych ksiąg 
handlowych. 


Wobec ruiny grożącej tym 
przedsiębiorstwom w razie Ko- 
nieczności zapłacenia podatku 
obrotowego w wysokości 2 pro- 
cent przy obrotach w roku 1931 
organizacje kupieckie Łodzi 
podjęły wspólną akcję w eelu 


uzyskania tej ulgi przynajmniej 
dla tych hurtowników, którzy 
po 1 stycznia b. r. zaprowadzi- 
li prawidłowe księgi, 

W związku z akcją zrzeszeń 
kupieckich na terenie Warsza- 
wy. sprawa ta posiadająca dla 
handlu włókienniczego Łodzi ol 
brzymie znaczenie poruszona 
została między in. w czasie au 
djencji grona posłów u prem- 
jera Prystora. P; premier Pry- 
stor oświadczył, iż sprawę tę 
przekaże min. skarbu celem 
przychylnego potraktowania, o 
ile to ze wzgledów  usławo- 
wych i finansowych okaże się 
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możliwe. Jednocześnie organi- 
zacje kupieckie Łodzi otrzyma- 
ly wezwanie telegraficzne do 
niezwłocznego przesłania do 
Warszawy wykazu tych firm 
hurtowych, które mogłyby tu- 
taj wchodzić w grę. 

Wedug panujących ostatnio 
w min, skarbu tendencji, gdyby 
różnice w sumach, jakie zosta- 
ną osiągnięte z podatku obro- 
towego od hurtowników  włó- 
kienniczych przy 1 proc. staw- 
ce i przy 2 proc. stawce nie 
były zbyt wielkie — wówczas 
zastosowanie tej ulgi może się 
leszcze okazać możliwe, 


„Samaryfanizm gospodarczy 


Ministerstwo skarbu przejęło Zjednoczony Bank Ziemiański 


Zjednoczony Bank Ziemiański, 
S. /%, którego kapitał zakładowy 
w wysokości 10 milj. zł, należał w 
jednej czwartej do Banku Gospo- 
darstwa Krajowego a w trzech 
czwartych do Towarzystwa Kredy 
towego Ziemskiego przeszedł obec 
nie w 100 proc. na własność skar- 
bu. Mianowicie Ministerstwo skar- 
bu przejęło 75 proc, kapitału za- 
kładowego Zjednoczonego banku 
ziemiańskiego od Towarzystwa kre 
dytowego ziemskiego w Warsza- 


Obmiżemie stawek 


średniej dochodowości w Łodzi 


W swoim czasie organizacje | przedstawicieli 


wystąpiły do izby skarbowe Z% 
postulstem przeprowadzenia re 
wizji stawek średniej dochodo= 
wości przy wymiarze tegoraez- 
nym podatku dochodowego. 

Postulat ten motywowany 
był wydatnem pogorszeniem 
korjunktury gospodarczej w o” 
kręgu łódzkim i sytuacji przed- 
siębiorstw handlowych. 

W wyniku tej Interwencji od- 
była się w izbłe skarbowej spe- 
<jalna konferencja z udziałerm 


organizacji go- 
spodarczych celem omówienia 
tej sprawy i ustalenia nowych 
sławek średniej dochodowości. 
W wyniku dłuższych , obrad 
izba skarbowa zgodziła się na 
obniżenie stawek na konfekcję 
w handlu hurtowym z 5 na 4, 
w detalu, z 10 na 9.  Pozatem 
obniżone zostały stawki śred- 
niej dochodowości dla eałego 
szeregu artykułów w handlu 
włókienniczym oraz kołonial- 
nym t 


kosztem 10 miljonów 


wie. Równocześnie następuje zupeł 
ne wyeliminowanie operacji kredy 
tów krótko — względnie średnio 
— terminowych. 

T. K. Z. w Warszawie będąc po 
przednio w trzech czwartych wła- 
ścicielem Zjednoczonego banku 
ziemiańskiego musialo się także 
choćby pośrednio zajmować intere 
sami tego banku. 

Obecnie Zjednoczony bank Zie- 
„miański należący w 100 proc. do 
skarbu znajdować sie będzie pod 
zarządem Banku gospodarstwa kra 
jowego, który w ten sposóń rozsze 
rza swoje wpływy na terenie rol- 
niczego kredytu krótko i średnio- 
terminowego. Zjednoczony bank 
ziemiański posiada statutowo za- 
twierdzony przywilej emisji śred- 
Je taz 'nowyza papisóy wart 
śriowych (listów zastawnych i obli 
gacji). 

W związku ze zmianą właścicie- 
la akcji mają też nastąpić zmiany 
personalne w łonie władz banku, 
Na stanowisko prezesa ma być mia 
nowatiy hr. Kossakowski, poprzed- 


Wspólnym wysiłkiem 
ofiarą pomóżmy ber- 
robotnymm 


ni dyrektor Banku Zachodniego, 
Naczelnym dyrektorem ma być wi- 
ceminister pracy Szubartowicz, 
który z dniem 1 linca r. b. ustępu: 
je ze stanowiska urzędowego. 


AYNEN PILIJĘŻNI 


Ceduła giełdy w Łodzi 


7 proc. poż, stabiliz. 44.— 
4 proc, poż. inwest. 80.— 


4 proc. poż. premj. dolarowa 
48 — 

3 proc. poż. premjowa  budo- 
wlana 34— 


Bank Polski 70.— 69— 
Tendencje wyczekująca, 


Warszawska giełda 
pieniężna 


CZEKI 
Belgja 124,20 
Holandją 360,40 
Londyn 32.20 
Nowy Jork — kaiej 8 "2: 
Paryż 45,06 
Praga 36,37 
Sztokholm 166,— 
Śzwajearja 173,75 
Włochy 45,45 
Berlin 212,10 
AKCJE 
Bank Polski 71— 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LIST" 
ZASTAWNE 
3 proc. budowlana 35— 
5 proc. konwersyjna 36— 
5 proc. kolejowa 37.— 
6 proc. dolarowa 50,50 
4 proc. dolarowa 47,25 47,50 47, 
7 proc. stabiliz, 44,75 44.25 
8 proc, BGK. 81,50 
4 i pół proc. ziemskie 33,75 33,5( 
8 proc. Warszawy 58,50 52,75 
53 — 
5 proc. Lublina 42,— 
NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK 
loco 5,86 lipiec 6,24 sierpień 
5,80 wrzesień 5,87 październik 5,46 
listopad 552 grudzień 5,61 sty- 
czeń 5,59 luty 5,78 marzec 5,84 
kwiecień 5,90 maj 5,98 
NOWY ORLEAN 
loco 526 lipiec 5,28 październik 
5,44 listopad 5,58 grudzień 5,58 
styczeń 5.65 marzec 585 maj 5,95 
BREMA 
loco 6.45 lipiec 5,96 październik 
6,20 listopad 6,82 grudzień 6,37 
styczeń 6,55 marzec 6,07. 
ALEKSANDRJA 
Sakellaridis: lipiec 11,75 listo- 
pad 12,06 styczeń 12,30 marzec 
12,67. 
Ashmouni: sierpień .9,80 paź- 
dziernik 9,42 grudzień 9,54 
LIVERPOOL 
loco 4,48 czerwiec 4,10 lipier 
4,07 sierpień 4,07 wrzesień 40,7 
październik 4.07 listopad 4.08 gru- 
dzień 4,11 styczeń 4,13 luty 4,16 
marzec 4,19 kwiecień 4.21 maj 4,24 
czerwiec 4,26 lipiec 4.29. 


Egipska: loco 6.25 lipiec 6.97 
październik 6,17 listopad 6.22 gru- 
dzień 6,29 styczeń 6,88 marzec 
6,44 maj 6.58 

Upper: loco 5.41 lipiec 524 paź 
dziernik 5,80 listopad 5.81 gru- 
dzień 5,82 styczeń 5,438 marzec 5,50 


ERZEE TE SZREYRAY Y NA E GLI ZIE Aa aN aa A PT a WP aaa 


Rynek Południowel Afryki 


zamyka się dla eksportu łódzkiego 


W związku z zamknięciem 
szeregu rynków dla eksportu 
konfekeji polskiej podięte zo- 
stały ostatnio energiczne wy- 
siłki, zmierzające do zwiększe- 
nia tego wywozu do Afryki Po- 
łudniowej. 


Przedstawiciele wielu firm 
łódzkich otrzymali w ostatnich 
dniach niepokojące wiadomości, 
według kfórych na rynku tym 
podjęta została kampanja prze- 
eiwko przywozowi konfekcji z 
Polski. Między immymi w izbie 
ustawodawczej Unji Południo- 
wo - Afrykańskiej w czasie dy- 
skusil nad tą sprawą dostarcze- 
no konfekcję polską, podkreśla 
jac jej niezwykłe niskie ceny 
i zwracające uwagę na koniecz- 
ność wydania zarządzenia za- 
braniającego przwyozu  odzie- 


ży z Polski, jako kraju, 
warunki pracy są Korsze 
w Południowej Afryce. 


Akcja ta prowadzona jest 
przez miejscowych producen- 
tów koniekcji, którzy podkre- 
ślałją, że cło w wysokości 4-ch 
szylingów od jednego palto 
oraz w wysokości 1 Szylinga od 
lżejszych artykułów jest zupeł- 
nie niewystarczające i nie eliro 
ni dostatecznie rodzimego 
przemyslu. 

Te zainteresowane sfery pro- 
wadzą energiczną propagandę 
przeciwko importowi gotowej 
odzieży z Połski, domagając się 
natychmiastowego  podwyższe- 
nia cel, które, ich zdaniem, sta. 
nowią zupełnie niewystarczają- 
cą ochronę celna. 


gdzie 
niż 
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OBRONA PRZED 
ROZNOSICIELKĄ 
CHOROBOTWORCZYCH 


ZARAZKÓW 


Mucha przeładowana niebezpiecznemi 
zarazkami, zebranemi w wiadrach z 
odpadkami, śmietnikach, latrynach i te- 
mu podobnych brudnych zakamarkach, 
roznosi choroby i śmierć. 
włochatem ciele mucha zbiera zarazki 
tyfusu, gruźlicy, szkarlatyny, dyzenterji 


1. VU — „GŁOS PORANNY- — T93ż 


Na swem 


szeregu innych chorób. 
j wyniszczyć muchy, komary 


i wszelkie inne owady, rozpylając zna- 
ny ogólnie środek owadobójczy Flit, 
w żółtych blaszankach z czarną opaską 
i żołnierzykiem. 


yginalny Flit sprzedawany jest wyłącznie w herme- 


tvcznie zakapsiowanvch biaszankach. 


Żadne perfumy nie zagłuszą 
nrzykrej woni potu! 


KE Z w 


DINOL — płyn- niezawodny śro- 
dek od potu, 


DINOL — opatentowany jako ostat- 


nie słowa 
smetycznej 
obeenej, 
DINOL — uwalnia od pocenia się 
pachy, ręce i nogi. 
DINOL — usuwa radykalnie nie- 
miłą woń potu, 
DINOL — zapobiega poceniu 
pod pachamij chroni 
więc suknie w tych 
miejscach od splamienia. 
DINOL — proszek - łdealny śro- 
dek przy poceniu nóg 
Laboratorjum Chemiczne „DINOL* 
Warszawa, Elektoralna 26. 


chemji ko- 
w dobie 


Uwaga? 


BEARER TFAA 


„Glos Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 

pie p. Lewenberga w lnewło- 

dzu i Teofilowie i na kolo- 

njach i letniskach obok Ino" 
włodza. 


Dla lekarza, adwokata 


dentysty lub na biuro jest do odstą- 
pienia zaraz e powodu wyjazdu par- 
terowy lokal 6-cio pokojowy z wy- 
godami w śródmieściu w czystym 
domu, Wiadomość telefon 100-64 od 
10 do 12 i od 3—6, 


Prenumerata 


40grossy, z przesyłbą poestową w Kraju — zł A— 


miesięczna „Glosa Poranne 
datkami wynosi w Łódał mi 4 


Ir. med. H. HAMMER 


hkuszer-ginekolog 
Piłsudskiego 38, tel. 128-39 
przyjmuje w lipcu od 12—3 p. p. 


Dr. med. 


TaddenNaUs 


chor. kobiece i akuszerja 
Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 1—3 i od 5—8 w. 


I. ml. Berman 


Choroby skórne i weneryczne 
Cegielniana 15, tel. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 w. 
W niedz. i święta od 9—1. 


Dla nłezamożnych ceny lecznic. 


Dr. med, 


L. NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
> i moczopłclowe 
, Nawrot 32 tel. 213-18 


przyjmuja od 8—10 r. i od 4 — 8 w, 
w niedsiele i święta od 9—18 w poł 


Dr. nnacłi 
HELLER 
Choroby skdrne, wene- 


rycune i moczopłclowe 
UL NAWROT 2 
TELEFON 179-80 
Bnayfrmuje do 10 r. i od 4—8 wite 
w miedałeię ad 4%—2 po poładnia 
Dia pań spac. od goln, 4—6 pp. 


stkiemi go- 
odnoszenia — 


F se 
160, za 
zugrunicą 9. - 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Bedaktor: Eugenjusz Kronman. 


R" 
i Ogloszenia drobne 1 
Uem 
É Hupno 1 sprzedaż. 5 


ZŁOTO, biżuterję i kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny, I. Fijałko, Piotr- 
kowska 7, 


-—— 


JAMNIKA (suczkę) 3-miesięczną 
czystej rasy sprzedam tanio zaraz. 
Jerzego 5 m. 15. 


PENSJONAT „ZACISZE* G. 
Lichtensteinowej w Teodorach. 
Idealne miejsce wypoezynkowe 
dla młodzieży i dorosłych. Wia- 
domość na miejscu, lub w £o- 
dzi, Aleja l-go Maja 11 od g. 
4-6] do 7-ej po pol, tel. 173-17 

544—3 


Sadowskiej poleca duże słoneczne 
pokoje z tarasami, bieżącą wodą, 
Kuchnia  wykwintna. Telefon: 
Otwock Zero — trzy. 


Restanracja — Dancing 


Moniuszki 1, tel. 111-04 


Pierwszorzędna Orkiestra 
Jazzbandowa 


Od dziś! 
Wielki sensacyjny program 
lipcowy z udziałem renomo | 
wanych piękności 


JULET i ELISABETH 


tańce akrobatyczne 


WASILEWSKA 


subretka 


Duet Lewińscy 


Śpiew i tańce 
Giga Urbanówna 
primabalerina Opery warszawskiej 
Od dziś wydaje się smaczne 


OBIADY 


z 4-ch dań z drobiem 


MENAOHEM JUDKIEWICZ 
zagubił świadectwo szkolne kl. 
Vl-ej wydane przez gimnazjum 
„Bet-Ulłana* 


ZOSTAŁA zgubiona legitymacja 
fundusze bezrobocia na imię Jaku 
ba Hersza Dobneiwskiego, zam. 
przy ul. Magistrackiej 16. 


E 


DO WYNAJECIA frontowe 2 po- 
koje, II piętro dla lekarza, adwoka 
ta lub biura. Narutowicza 9 min. 
10 Telefon 122-09 od 3—4 godz. 
1646—%3 


POKÓJ umeblowany dla so- 
lidnego pana. Kilińskiego 115, 
m. 6. = 


DWA DUŻE, frontowe pokoje 
na pierwszem piętrze z niekrę- 
pującem wejściem, balkonem, 
częściowem umeblowaniem, ku- 
chenką gazową i wygodami do 
odnajęcia. Żeromskiego Liet 

5—1 


Ogłoszenia 


raz, najmniejsze 
o 50% drożej, firm . 100% 


ORTOPEDYSTA-K ONŃSTRUKTOR 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakros 
ortopedji: sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 
wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 
kręgosłupa, wkłady ortopedyczne na płaską 
stopę (plattus) z kompozycji aluminjowej i z ma- 
sy. Aparaty własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zastępująee obuwie na korku (można na 


Nr 180 


mie wkładać normalne pantofelki), 


turowe i brzuszne. 


Pracownia ortopedyczna 


Józef Rosenberg 


Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 


Kilińskiego 112. 


Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 


Pasy rup- 


Nr. akt. 
Do E, 960/32 r. 
Ogłoszenie 
Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodsi 
rewiru 6 
zamiesskały - 
w Łodzi przy ul, 
Narutowicza 10 na 
zasadzie art. 1050 
UPC. ogłasza, że 
w dniu 
15 lipca 
19582 r. o gods. 10 
rano w 
Łodsi przy ul. 
Cegielnianej 17 
odbędzie się 
sprzedaż z prse- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Leo Basza 
i składających się 
z mebli, firanek, 
kołder  pluszo- 
wych, serwet, ba- 
rometru z termo- 
metrem i serwisu 
do kawy 
oszacowanych na 
sumę zł. 880. — 
(osiemset 
osiemdziesiąt) 
Łódź, 23.6.32 


Komornik 
(-) Leon Wąsowski 


Do akt. Nr. 
E, 625 | 32 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 6 
zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 
Narutowicza 10 
na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 


Narutowicza 20 
odbędzie się 
sprze- 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, naleśą- 
cych do 
Moszka Werdigera 
i składających się 
s mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. 560. 

(pięćset 
sześćdziesiąt) 


Łódź, d. 24.6, 1932 


Komornik 
(-) Leon Wąsowski 


naszen życiu, składają 


(EGŁĘ 


SZAMOTOWĄ, 


we wszystkich gałunkach i formach 
oraz 


SZKŁO 


okienne, ogrodowe, katedralne, suro- 
we, druciane, ornamentowe, kolorowe 
djamenty, kit szklarski i t p., lustra 


-SZYBY WYSTAWOWE 


leca 


POLSKIE HKO: SPRZEDANY SIKUA 


Spółka Akcyjna, Oddział w Łodzi 


em KANE LI 


SANATI” 


lakłed Połoźniczo - Chirargitzoy 


Ogrodowa 10, tel. 313-57 
11 il klasa 
Oddsiał 

połokniezo-ginekologieany 
Dr. med. Sz. Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańeka 
Dr. med. J. Baum 
Dr. med. W, Eychner 


Cena porodu na II Kl. wraz 
z zabiegami 200 zł. 
Opleka nad dsleckiem 
Dr. med. 3. Polakow 


Cddaleł ohirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor, 
gods. prmyjąć 1—32 pp. 


Kto poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryezne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
sehodowej, zgłasza się do je- 
dynego pod wzgl. organiza- 
cyjnym w Łodzi biura „Pol- 
ruch“ Al. Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01, 


Serdeczne podziękowanie za troskliwą opiekę 
i przygotowanie nas do walki o byt w przyszłem 


Zarządowi Tow. „Praca” 


Absolwentki działów: 
Haftu, ondulacji i manicure 


Do akt. Nr. 
E. 686/32, 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi rew, $-go 
sam. w Łodzi, 
przy ul. 
Al Kościuszki 57 
na zasadzie art. 
1030 U.P.C, ogła- 
sra, że w dm 
13 lipca 
1932 r. od gods. 10 
yano 
w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza 3/5 
odbądsie stę sprze- 
dat z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą: 
cych do 
Arnolda 
Poznańskiego 
i składających się 
z 10 warsztatów 
kortowych 
tkackich 
f. „Szwabe” 
oszacowanych na 
sumę Zł. 5,500.— 
Łódź. d. 28/6 32. 
Komornik 


(PE. Koroczycki 


Do akt, 
Nr. E. 1860 | 38 


Ogłoszenie. 
Komornik Sqądw 
Grodzkiego 
w Łodzi 
rewiru 5-gt 
zamieszkały € 


Łodzi, przy 8 
Al, Kościuszki 
zagadnie art. 1080 


Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dn. 
12 lipca 1932 
od godz. 10 rano, 
w Łodzi, przy ul, 
Przejazd 40 
odbędxie się sprze- 
daż przez licytaeją 
ruchomości, nele- 
żących do 
Henryka 
Kestenberga 
i składających się 
z fortepianu 
i szafy 
ossacowanych na 
sumę sł. 1200— 
Łódź, 28.632 r. 

Komornik 
(—)E, Koroczycki 


Kto szanuje wzrok 


nosi ciemne okulary 


ztirmy SZYMON URBACH s. «o. 


Piotrkowska 33, tel. 222-23, 


ogł. tabałoryczne lub 


Za wydawnietwo „Prasa“, Wydawnicza sp. s ogr. odp.: Eugetjuas Kronman. 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): I-sza strona 2 zł.; Reklamy tekstem 
radakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca na stronie od 3 do 7 włącznie 60 gr. 
bez znstrzeżenia miejsca 50 grz nadesłane od strony 8-ej do końca tekstu 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
(str. 10 sepalt) 12 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy- 

ks 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł, Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 
Ogł. dwukolor, o 50/, drożej 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


fantaz, dodntk. 


